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Aresztowany czv nie
I czór \A' arszaw ski" skonf.skowanu wczo

„ . . . i  f
„Robotnik" po n o si.

Od kilku , xż dni byhsmy w posiada- 
mu wiadomości o a^euztowcmiu p. Ka-
S i ^ t o ta ’ byłeyu iacztln ika w t -

f ;  w ojskow ego z  Komisai atu Rzą­
du m. Warszawy. PodawaK. mm ~o- 
woa rusztowania, mówione. mZ że 
f ;o l oskarżają o czym p’ ^ .

, cze, które szczególnie) na jem  sta-
S ,n,°Wiły &rożrK; nicciezpie- 

czepstw o Rublioane. N asze próby so ra-
1 zen i a tych informacji nie powiodły 

Się, —  odm aw iano narr w yjaśnień, — 
dzisiaj znaleźliśmy w  „Kurierze Por." 
potw ierdzenie wieści, które nas docho­
dziły

Pismo to donosi, że  p. Schmidta a- 
resztow ano ale ze  w zględu na początek 
śie^żtw a nie m ożna ujaw niać szczegó­
łów, k tóre  spow odow ały aresztow anie.

Nieskonf skow aru  „Kur] r" w spom ina 
o nadużyciach, o fa’szywem  św ,adec- 
tw ie m aturamem itp. N atom iasł „W ie-

M M  Pilscj i n i
p r o t e s t u j  ą

W A R SZA W A , 18. 7. (cel. w r ). So­
cjaliści polscy, biorący udz.ał w  1. Zhz- 
ździe Polaków  z zagranicy w  W arsza ­
wie zgłosili dzis detdaracię, srwie~dza- 

kjcą, że it m ogą uznać tego ziazdtf 
^ pełna i dokładną reprezentację Po­
laków i Polek, przebyw ających zag.-a- 

z pow odu m esnraw ied1 iwej o~dy- 
"&c i w yborczej, k,rzy wdząpej całe g ru - 
w ludu polskiego zagranicą, nie u-. 

z>ględniająoej pow sz chnych w ybo- 
a przez w yznaczanie delegatów  

'SrzĄJącej jednos ronną reprezentację 
tych w arunkach, stw ierdza dtókla- 

n ic możemy uznać uchw ał tego 
0 za  jpirgę, w  żad ry m  zaś razie 

kinhUCbwa^  obow iązujące dla w szyst- 
„ nk jszości polsEtich w  inny e t  pań- 

.J-ch i wszystkich w ychodźców  pol­
na obczyźnie.

raj z powodu ar ty Kuliku p. t. „Senza- 
cyjne aresztow anie" dzis pow iada, że 
stw ierdził u w łada, że p. Schm idt mie 
był aresztow any, ani me w ytoczono mu 
żadnego aocnodzenia.

Co się tedy dzieje z p. Schmidtem,

jesl aresztow any, pzy nie? Jest oskarżo­
ny, czy też nie? ,

Jesi to urzędnik znajdujący się na  
bardzo odpow iedz łamem stanow isku, 
mający1 dostęp do w ażnycn dokumen­
tów  wojskowych, a p rzy terr wybitny, 
„działacz ‘, mile w idzjany  w  sferach su 
nącyjnych. Jeden z w odzirejów  F ed e­
racji ty  łych w ojskow ych, sekretarz Ligi 
Obrony lotniczej i przeciw gazow ej.

Konflikt sowiecko-cłiiii^kii

Decyzja leży w rękach -osyjskiego kom isarza  d la  sp~aw zagranicznych Ka- 
rachana (na lewo), Któ-g przesłał rządow i chińskiemu ultimatum i m inistra 

sp raw  z a g ,. rządu nankiń sk, go W an g a  (na praw o).

Wstrząsające Katastrofy samochodowe
BASTIA 18 lipca. (A W ). W  p o ­

b liżu  B astji (K orsyka) w ydarzy ła  się 
w czoraj w strz ą sa ją c a  k a ta s tro fa  sa ­
m ochodow a Auto,, w  k tó rem  zn a jd o ­
w a ł się  o jc iec  w raz  z 5-giem dzieci 
w sku tek  pęknięcia  k ierow nicy  spadro  
w  pełnym  b ieg u  d o  g łęb o k ie j 'prze­
paść . W szyscy  p o n ieśli śm ierć na 
dn ie  p rzep aśc i.

BIAŁA PO D LA SK A  18. 7. (A W ). 
W czoraj w ieczorem  na 3 !km . na szo­
sie  B iała P od lask a . Brześć n /B . zdla- 
rzy ła  isie k a ta s tro fa  au tobusow a. — 
A utobus zd e rzy ł się  z pryw atnym  sa­
m ochodem . P asaże r Z a jąc  p o n ió s ł  
śm ierć, 5 pasażeró w  o d n io s ło  c ięż­
kie rany , 7 lekkie.
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Łamanie kośi
„N aprzód  ' 'z 'd n ia  19 b,m nr. 161 

zamieszcza n a s tę p u ją c y  a r ty k u ł :
R ów no cz te ry  lata tem u  w  lipcu 

1925 r  zo sta ła  ro zw iązana k rakow ska 
R ada m iejska  Ó w czesny w o jew oda 
—  (poniekąd k rakow ski i ów czesny  
m in is te r  'spraw  w ew nętrznych  z p ro ­
k u ra to ra  jp. H u b n e r w y obraża li sobie, 
ze zniszczenie sam orządu  tak ieg o  rnia 
s ta  jak  K raków  je s t je d n ą  ze zw y­
kłych „sztuk  rz ą d z e n ia " , jakim  w ów- 
czas h o łd o w a ła  ad m in is trac ja , okre- 
śLonego p rzez n as tęp n eg o  m in istra  
sp raw  w ew nętrznych  p. R ata jsk iego  
jak o  (m inisterstw o p o lic ji. C zego nie 
z ro b ił n iem iecki g e n e ra ł - nam jestn ik  
w  czasie  w ojny  św ia tow ej, gdy  w iele 
rzeczy m ożna by ło  u sp raw ied liw ić  
w yższą  kon iecznością  p ań stw o w y , to 
z rob ił w n iep o d leg łe j Polsce po lsk i 
w o jew o d a  p a  rozkaz p o lsk iego  m in i­
stra . Sztuka się jed n ak  nie u d a ła  ; sąd  
p o lsk i uznat rozw dązanie R ady za 
bezpraw ne, R adę p rzyw rócono dó  je j 
funkcji, (pozostał ty lko  blam aż tych 
k tó rym  się  zdaw ało , że m ożna /  sa ­
m orządem  (postępow ać, jak  z urzęd  
nikiern na p o d s ta w ie  § 116.

P o  czterech  lalach m am y now ą i-ilę 
rozw iązyw ań , tym  razem zarządów  
Kas chorych . Już nie b y ły  p ro k u ra - 
toi a le  były o f ic e r  i (jeszcze (przedtem 
działacz P . P . S. zabrał' (się d b  u rze­
czyw istn ien ia  „ id e a łu " , za jaki san a ­
c ja  okrzyczała  zniszczenie p arty jn ic -

MAKSYM GORKIJ.

( D okończenie.)

Pośrodku ulicy posuw a się naprzód 
wielki snop słomy, zw iązanej łykiem. 
Człow ieka nie m ożna .pod słom ą d o ­
strzec, w idać tylko w ątłe  nogi, p o - 
dobne d'o nóg pająka. Z lewej s t  j - 
ny p o d ą  te spodnie pozw alają  zoba­
czyć gołe, po tw orn ie  zarysow ane ko­
lano

O toz i on —  m ow i karczm arz i śm ie 
je się cienkim, nadskakując, Uprzejmym 
tonem : hi, hi, hi

..Jest noc Już. Poprzez gałęzie dirzew 
w idać rybie oko księcia i kjlka, rzad'- 
ko rozrzuconych, gw iazd1 Sieci telegra­
ficzne przeczą. Pow ietrze pachnie zgn i­
lizną. Przedem ną wznosi się d\vupięt"o 
wy dom, k tórego fasadę podRzymują 
trzy zgrzybiałe  kolumny. O kna na w yż- 
szem piętrze otw arte. Ramy zostały ro­
zebrane, belki rów nież. Część cegieł 
w ykruszyła się. O kna te w yglądają, 
lak wyloty poszarpanych przepaści. M a 
się w rażenie, że płynie z nich na ulicę 
jakiś zimnu dym i gęste  ciemności N r-

i czy ustaw?
tw a. N a czem po lega  p arty jm ctw o  w 
K asach chorach , nie je s t ta jem n icą : 
na tern, że in sty tuc ją  robo tn iczą  rzą ­
dzą ro b o tn icy  że za p ien iądze  ro b o ­
tnicze chcą robo tn icy  mieć sw ój za­
rząd' i s w o ją  k o n tro lę . W o ln o  mnym 
zaw odom  w sw ych insty tucjach , fi. p. 
p rzem ysłow i i h and low i w Izbach 
H andlowych m ieć na  czele ludzi p i zez 
sieb ie  wybranjięjh. ale nic w olno ro ­
bo tn ikom  postaw ić  na czele sw ych 
insty tucy j sw ych m ężów  zaufan ia  — 
to je s t pa rly jn ic tw o , A że „p rzy p ad ­
k iem " rozw iązu je  się ak u ra t zarządy  
tych Kas, w  k tó rych  rządzą  .socjali­
ści, to  nie jest p o stęp o w an ie  o  m arce 
p a rty jn e j, b roń  Boże, to ' się nazyw a 
„oczyszczaniem  a tm o sfe ry "  czy podob 
nym górnym  frazesem .

M ów iło  (się i p isa ło  dużo o jiow ie- 
dzeniu n. SraWka, że opozycji będzie  
się  łam ało  kości. N ie  trzeba  tego  
tego  zw ro tu  b rać  d o sło w m ie ; ani p . 
S ław ek, ani żaden z jeg o  p o d k o m en ­
dnych nie zaryzykuje  tak iego  łam an ia  
ze w zg lędów , pow iedzm y, sam ozacho­
w aw czych c— w  i e się bow iem , o d  
czego łam an ie  się zaczyna a n iew iad o ­
mo, na kim się  kończy. (Mimo to ła ­
m anie  je s t w pełnym  toku  iz tą ró ż­
nicą, Jże zam iast kości łam ie się  u- 
staw ę.

około domu niem a nic, ani ogrodzenia, 
ani zabudow ań gospodarczych. Z  sze­
rokich w ró t p o z c s ta ’a  tylko kupa p o ­
trzaskanych cegieł. Możnabiy pom y­
śleć, że  m iasto dom ten wyrzuciło poza  
sw oje  granice.

Z pięciu okien dw a s ą  zam urow ane 
cegłami Z trzech pozostatyjch- ostatnie 
przepuszcza p rzez  chw iejącą się szy­
bę  rudaw e św iatło  lampy. Mimo upa!u 
jest ono zam knięte, a naw et zabaryka­
dow ane od1 zew nątrz  deską z pow biia- 
nerni gw oździam i...

Z  za o kna  słychać hałas, p rzypom ina­
jący szczekanie lub raczej wycie psów  
.albo jafeś okropny płacz D w a głosy 
krzyczą napirzemian

—  W alet p ik !
—  Co m ów isz?! Król!
—  Dwie kopiejki.
—  M asz, ug ryź  je...
Z za tylnego rogu dom u zjawda się 

nagle sy lw etka w idm a o bardzo niew y­
raźnych konturach. Z daje  się, chodzi 
n a  czterech łanach. Przygldiająąc się 
lepiej poznaię „mateczkę Kenskich". 
N achylona podnosi cos z ziemi i ukry- 
wią w fałdpch sukni. Słychać ciche m ru­
czenie. Pełza hu mnie i uderza się p ra ­
w ie  o moje nogi. Nagle z ry w a s :ę jed­
nym skokiem i rzupa mi w  głow ę k a-

?. B. S. szaleje!
Sambor,, 17 lipo a.

W ioząc, jak i p o s tę p y  ro b i okó ln ik  
1>. m in is tra  O p iek i c rozw iązan iu  Z a­
rządów  Kas C horych, C hadecja w  
Sam borze zaciera z radości ręce. T ę- 
sknem  okiem  w y p a tru ją  kom isarza do 
Samborskiej K asy. M e tu  się om ylili. 
Sam borska K asa w y staw ia jąc  now y 
budynek  zac iąg n ę ła  (długi i h asz  ^ b ie ­
d n y "  komisat-czyk m usia łby  tu  p o b ie ­
rać skrom ne d je ty .

Tym czasem  K asa C horych  w  S ta ­
rym Sam borze d o sta ła  now ego  k om i­
sarza w osob ie  p R uinarow icza d y ­
rek to ra  X . Cli. T en  sam  pan P ulna- 
row icz by ł już raz kom isarzem  (w St, 
Sam borze i odznaczył się  tern, że po 
k ró tk ie j .gospodarce zo staw ił tak  za- 
bąg n io n ą  Kasę, że <p. Szkodziński M u­
sia ł zam ianow ać now ego  kom isarza w 
o so b ie  lp. W e lk e ra  d y rek to ra  K asy (Ch. 
w Sam borze. A le p. O chm an w olał 
usunąć  p. W elk era , k tóry  zo sta ł p rzez  
p. Szkodzińsk iego  pow ołany  d o  oczy­
szczenia bagna p o zostaw ionego  przez 
p. R uinarow icza i (zam ianow ał p o n o w ­
nie p. Pulnarow ącza, jedyn ie  d la teg o , 
że je s t Bebesow eem .

A le p. O chm an zapom ina o rjednem . 
On i jem u  podobn i czy p ręd ze j czy 
cośko lw iek  p ó źn ie j z p o ste ru n k u  u- 
bezpieczeń społecznych  o d p ły n ą  d a ­
leko.

R obotn ik  się krwawi* i zdoby ł i oę- 
dzie g o sp o d arzem  te j insty tucji.

—o—

w atki d rzew a i gałęzie, fezyicząe:
—  Oh — ty przeklęty !...
Krzyk ten nie i r a  w sobie n r  natu­

ralnego. Ludzka istota nie może i me 
pow inna krzyczeć w  ten sposób'.
•' W idziana  z bliska „m ateczna Kem- 
skiph“ n ie  p rzew yższa  wz,rosteir dziew - 
flzjynki; odnosi s ;ę tan je w -ażenie p raw  
aopodbbn ie  dlatego, że m a na sobie 
tylko koszulę —  N achylona poć" k ą ­
tem prostym  zgarn ia  dłońm i z ziemi 
niasek i śmieci, które rzuca na mnie. 
Przy tern ostrym głosem  w oła

•—- D,o mnie dzieci, oo mnie moje 
d z ie c i!

Słyszę drep tan ie  gołych nóg, O dcho­
dzę ścigany złemi okrzykam i:

—  Złap g o !
—  E... id] o to !
—  Dlaczego pozw oliłeś mu uciec?
Młody, basow y głos rzuca najbar­

dziej ordynarnie ;p rzek’e ';s  twa r s jskie.
...Z w olna w sta je  dzień. Siedzę na jed­

nej z fąfwiek na bulw arach m iasta i p ra ­
gnąłbym  z a ry ta :  w prost pierw szego 
lepszego cz ło w iek a : poco wam  taka 
„m ateczka Kem s\ich“ i dziesiątki jej 
podobnych? Komu przydadzą  się te 
straszne, bezużyteczne c ierp ień1 a ludz­
kiej isto ty?...

— o—
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Dlaczego rczisiązano Zarząd 
Hasy Chorych m  b-oowie?
Ze dużo świadczeń dla chorych.

Kompromitujące ząrząćzsn ie  p.  O ch­
m ana, n-tórc orzyniosio rozw iązanie au­
tonomicznych właidz Kasy, mówi w  
da,szym ciągu, że w ładze te musiano 
usunąć, „z pow odu przedłużania  prze­

świadczeń ponad okresy u staw o ­
w e 'ponieważ „w yda ki na z a s ł  i do ­
chodzą ao 38.6 proc przypisu składek, 
9 "-y norm alnie nie 'powinny przekraczać 
25 proc. do 30 proc.“, —  „w ydatki Ha 
piaipe personalu akarskK go osiągnęły 
poziom 25 proc. Iplrzypisu w  stosunku 
do maksymalnej normy 20 proc.", —  
„Koszt leków, stanow iący 14 prcc przy 
Pisu jest przy utrzym yw aniu własnych 

.ptek za w ysoki co zw łaszcza uw y- 
dlami się w  zw iązku z  niedaw nem  pod­
wyższeniem opustu dla Kas chorych 
z 15 proc na  25 p-oc , w skutek czego 
utrzym yw anie w łasnych , kosztow nie 
prow idzonych aptek, może sie okazać 
n ierentow ne11. ( 1 !)

n o s z ^ r o ^ n  kuSzi;!J adrT|Mi^tr*:ji w y- 
rmsząpe 10 proc. są  nadmierne"

9 *pa „zarzu tów 11, oto kardynal­
ne przew inienia, których nie m ogła 
ucierpieć w ładza  nadzorcza i m usiała 
tyićh m arnotraw nych ludzi w yrzucić ja­
ko szkodników  i napiętnow ać p o zb a­
wieniem m andatów  publicznych, jakie 
im ubezpieczeni w  zaufaniu p o w ie­
rzyli.

Przypatrzm y się tym zarzutom  bliżsi.

„Przedłużano świadiczema na rzecz 
chorych ponad  cfcresy us awowe

U tkw ił mi w pamięci w ypadek ta ­
kiego przedłużenia św iadczeń. Młody 
"obornik chorow ał ciężko na gruźlicę 
kości. Lekarze orzekli, ze  tyrko wyjaizd 
do Szw ajcarji na  dłuższy czas do od­
pow iedniego san a+orjum  może go  ura­
dować. Z arząd  zdecydow ał dać zw ię­
kszony zasiłek na tę kurację. —  Ze 
ozw ajcarji nadchodziły pom yślne b iu- 
etyny od̂  tamtejszo/ich iekarzy, a tu 
oe tfep  się przew idziany ustaw ą rok 

w i£ « czen . P c w s ta g  pytanie, czy prze- 
7(nus; ' 0Gn'a  i tego nieszczęśliwca

f c *  ‘
im m n te  kuracji 2 . u ^ u ć  !’/ 2' 2 . 
tyollczasowcgo leczenia n S  
« » * * *  „  ii
2 *  P<**now,lp r z e d ł u ż  ś wfa.fc2e-
n  1 a,.

C złonkow ie rodziny jt  zw . uazcsW - 
cy) m ają p raw o  do Ś w iW ste ń '  tufho 
przez trzynaście tygodni. A tu  dziecko 
skroi uliczne, a tam  gruźlica dobiera sie 
do płuc m łodego życia i w  u s t a w o ™  
okresie m e d a ła  s.ę wyoędzjć żaonym i 
sroskam i IsMtme byw a’y w ypadki t a ­
kich „w ykroczeń". Szkoda że ich rg~ 
skrypt imiennie nje wym ienił, abyśmy

wiedzieli, z a  których to chorych, k tó- 
rym „przekroczenie" to może w a to w ało  
żyicte, zostali obyw atele, zasiadający w  
sam orządow ych władzach Kasy, napię­
tnow ani i napędzeni. Reskrypt ten w y ­
dał urząd1 gdy naj ego czatę stoi „spo­
łecznik" tej m iary, co Ochman.

Podobnego charakteru są zarzutu o 
nadknierngcb zasiłkach, w ypłacanych 
chorym, o płacach personalu lek aran e- 
ko i kosztach leków. Przem ądrzały 
autor s 'aw e!nego reskryptu zapom niep 
że przeżyliśmy niebiywałe ciężką zimę, 
której fatalne następstw a, zwłaszcza 
w srod  biedne] ludność1, nie skończyły 
sie w iosną i przebyliśm y epidemję 
n ry ry . Tylko pod w zględem  pien ężnym 
kosztow ało to Kasę Chorych m. Lw o­
w a około miljona zto y-h na zw iększo­
ne zas;łki dla chorych, na zw iększenie 
zespołu lekarskiego i leki. T iz e b a  być 
zidjociałym biurokratą, aby n ie rozu­
mieć w arunków , w  jakich instytucje 
ubezpieczenia cborohow ego w  Polsce, 
n ie tylko w e Lwowie, w  ostatn im  o- 
kresie pracow ały, aby nie rozumieć, 
że  najw yższą kom prom itacją wła&zy 
jest w ydaw anie jej imieniem takich re­
skryptów . A jakie nieuctwo zdradzają 
autorzy reskryptu, św iadczy cytowany 
wużel ustęp o kosztach leków. —  P. 
Ochman pisze, że wobec „podw yższe­
n ia  opustu d la  Kas chorych w  cenach 
leków  z 15 proc. na 25 proc. w  apte­
kach publicznych, utrzym yw anie w łas-

nyon aptĆK kasow ych może się okazać 
nie rentow ne" O tóż ten  „w ybitny" 
„znaw ca" Kas chorych przeczytał roz­
porządzenie o opustach, a był na tyie 
leniwy, że nie zajrzał do rozporządze­
nia : o podw yżce taksy aptekarskiej (Dz. 
U. P. Nr. 38  z 3. VI. 1929 poz. 336). 
Goy bow iem  opust na  cenacn lettów 
podniesiono o 10 proc., to rów nocześ­
nie taksę aptekarską pudm esiono o 50 
procent, co oczywiście opłacalność a- 
ptek kasow ych czyni n iew ątpliw ą. -— 
W obec takiej ignorancji u w ładz nad­
zorczych nad' Kasami chorych, za  roz­
pędzaniem  w ładz autonomicznych, mu­
si pójść jeszcze napędzenie fachow ców  
z tej instytucji, aby nie pozostał 'ka­
m ień na  kamieniu.

S p raw ę finansów  Kasy, wobec p  ze- 
dłużenia się  ninjejszyćh uw ag, trzeba 
odłożyć dó jutra. ChV

Skrzynki nu !isfy . n  bramach
Dowcipny pom ysł na htorym przedsię­

biorca donrze zarobi.
VvARSZ.AvVA, 1S. licea. (A. W .). 

W  bram ach wielu dom ów  stołecznych 
umieszczono już specjalne skrzynki zbio 
row e ne listy d ia wszysik.jch m ieszkań­
ców  danego domu. Skrzynki takie in­
staluje pew ne pryw atne przedsięb ior­
stw o. Z a  korzystan ie  ze skrzynek nic 
się n ie  płaci, a  przedsiębiorca czerpie 
zysk z reklam umieszczanych na stozyn  
kuch. Gdy szereg ulic śródm ieścia po - 
siactać będzie te skrzynki, w arszaw ska 
dyrekcja poczt w prow adzi 6-cio k ro t­
ne  roznoszenie listów , co dnia. Listy 
polecone i inne w ym agające pokw i­
tow ania, poznoszone bedą nanal do 
m i szkafi. Przeznaczony będzie do tych 
czynności specjalny persoual.

Waldemaras skarży się na Polskę.
GENEW A, 18. 7. (AW). W aldem aras 

przesłał do sekretarjatu Ligi N arodów  
notę w  spraw ie zam achu na siebie. —• 
W aldem aras sta-g się udow odnić, że 
akcja zam achow a prow adzona była przy 
pomocy rządu polskiego. (1!)

BERLIN, 18. 7. (Pat.). Koresnondent 
kow ieński „Voss. Z tg" potw ierdzając

w iadom ość o w ys’aniu skargi litewskiej 
przeciw ko Polscr dó Ligi N arodów  do­
nosi, że  rząd' kow ieński w  nocie sw o­
jej zw rócił się oó  Ligj N arodów  z p ro ś­
bą  o interwencję i w yrgził życzenie, 
by sk a rg ą  litew ską zajęła się  R ada 
Ligi n a  sesji w rześniow ej.

— o—

5-lstniB dziecko przypadkowym ojcobójcą.
O negdaj w m a ją tk u  M aszew o pod 

P łockiem  należącym  du p . Cichockich 
w ydarzy ł się  n ieszczęśliw y w ypadek .

P o  obiedzie  p . Edw ard' C ichocki, 
w łaściciel (księgarni w  P łocku  u d a ł 
się na poaw orze . W  pew nym  ino- 
mmicie p o lec ił sw em u k ilku letn iem u 
synow i, .aby 'podał m u f lo b c r i

W  chw ili k iedy dziecko sp e łn ia ło  
po lecenie o jca  — flo b e rt w y strzęp i. 

K ula tra f iła  w  d o ln ą  część b rz u ­

cha p . E dw arda  C ichockiego.
W  stan ie  ciężkim  p rzew ieziono  ran ­

nego  do szp ita la  św . T ró jcy  w  P ło ­
cku, g dzie  n iezw łocznie  dokonano  o- 
peracji. J a t  się  o k aza ło  ku la  'prze­
b iła  je lita , w y w o łu jąc  silny  k rw o tok . 
Po o peracji s tan  cho rego  pogorszy ł 
się i p o  p a ru  godzinach  ranny
zm arł, o s ie ro ca jąc  b ied n eg o  synka,
m im ow olnego  sp raw cę  sw ego  sw ro 
ctw a.

7
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W o j n a  c h i n s k o - s o w i e c k a .
Groźne ultimatum rządu sowfeckiego, —  Wojska chińskie nad 
granicą rosyjską. —  Komunikacja kolejowa z Rosją przerwana* 

Pierwszy rozlew krwi.

Neta rządu Chin.
M OSKW A, 18. 7. (Pat.). N ota rządu 

chińskiego, złożona w  K om isarjach 
sp raw  zagranicznych, zaznacza, że re­
w izja w  konsulacie w  Charkanie i za­
rządzenia na te,rytorjum kolej i wscho 
ći.io-chińskiej były dokonane w celu 
zapobieżenia zamieszkom i zaburze­
niom, mogąpylm nagle w ybuchnąć na 
skutek wykrycia ipropagandjy sowieckiej.

N ota ośw iadcza, żc dyrektor oraz 
mni urzędnicy kolejj w,schodnio-chiń­
sk ie)'dopuścili sję czynów  nielegalnych 
o raz  zaznacza, że na terytorjum ZSSR 
znajdują się  'aresztow ani obyw atele chiń 
scy, którzy są źle traktow ani. O ik  
zagw ąrarnow aną będzie wszys"kirn ku- 
ppom chińskim i wszystkim  stówa,rzy1- 
szeniom  chińskim należyta ochrona, —  
w ów czas w  odpokeitdńim  m om ence a- 
naiogiczne stanow isko będzie zajęte 
w zględem  wszystkich obecnie o,opieczę­
tow anych instytucji sowieckich.

W  dalszym  C'4!9U nota  w yraża na­
dzielę, ze rząd sow iecki z  ca łą  św ia­
dom ością napraw i popełnione w  p rze­
szłości czyny.

Co się tyczy obecnej sp ra w y fd o  jest 
rzeczą, Konieczną, aby ,rząd sowiecki 
szanow ał suw erenność i ustawy chiń­
skie i nie w ysuw ał wpale propozycji 
zaprzeczających istniejącym paktom. — 
Oznajmiając, iż am basador chiński, —  
który przyby ł z M oskwy, otrzym ał p o ­
lecenie zbadania w  Ch am in ie  spraw y 
koleji wschodn io-ch ińskj: j, no ta  o- 
swiacicza w końcu, że wszystkie k w e- 
stje zw iązane ze sp raw ą w zm iankow a­
nych stosunków' Chin i ZSSR oraz 
koleb wschodnio-ohińkkjej mogłyby być 
w  odpow iednim  momencie uregulow ane 
wspólnie z kom isariatem  spraw  zagra­
nicznych w edług wszelkich zasad słu ­
szności i lojalności.

Druga nota Rosji.
M OSKW A, 18. 7. (Pat.). O dpow iedz 

sow iecka na  notę chińską zaznacza, iż 
rząd sowiecki u w aża odpow iedź chiń­
sk ą  za niew ystarczającą co do treści i 
nacechow aną hipokryzją, o ile cho­
dzi o jej ton. Rząd sowiepki stw ierdza, 
że w yczerpał )uż w szystkie grodki n ie ­
zbędne dia uregulow ania w  drodze p o ­
rozum ienia spiraw spornych i konflik­
tów, wyu ołanyph przez w ładze ch iń­
skie na terenie koleji wsjcho-dnio-chiń- 
skie] w zm ożonych jeszcze p rzez notę 
rządu chińskiego z dnia 17. b. tn. 
Rząd sowiepki iwidzj się  w jęc Zmuszony 
do w y aan ia  następujących zarządzeń,

zrzucając całą odpow iedzialność za ich 
następstw a na rząd chiński.

1) O dw ołać wszystkich przedstaw i­
cieli dyplom atycznych, konsularnych i 
handlow ych Sowietów' w  Chinach.

2) O dw ołać wszysikiph funkcjonału - 
sztj m ianow anych przez rząd sow iec­
ki na  koleji w schodnio-chińskiej.

5) P rzerw ać w szelką komunikacje k o ­

lejow ą putm ęazy Scw .etam i a  C hina­
mi.

4) W ezw ać przedstawicieli dyplom a­
tycznych i konsularnych Chin dó na­
tychm iastow ego opuszczenia ZSSR.

Jednocześnie rząd  sow iecki o św iad ­
cza, że zastrzega sobie w szelkie p raw a 
w ypływ ające z układu pekińskiego i 
niukdeńskiego zaw artych w -. 1924.

Mobilizacja wojsk chińskich.
LONDYN, 18. 7. (Pat.). Depesze o- 

trzym ane w  Tokio z Charbina stw ier­
dzają  ruęh w ojsk nankińskich. Pociągi 
w ojskow e odjeżdżają w  kierunku s ta ­
cji pogranicznych M andżurji.

Komunikacja kolejowa z Rosją prze­
rw ana

Depesze z Muk.denu s tw ierdzają  g o ­

rączkow e pract w  arsenałach.
W radze chińsku zasekw estrów ały lo­

kale  biur handlow ych w sćhodnio-cm .i- 
skiej koleji Rosyjski dyrek tor został 
zwolniony. S przedaż  biletów  kolejo­
wych n a  kolej transsyberyjską zestala 
w strzym ana

< i

WojsKa rosyjskie skoncentrowane w Mandiurll 
gotowe idoprzeć atak Chin.

W IE D tN , 1 8 . 7. ( P a t ). United Press 
donosi z Charbina, że tor kolejowy 
chińskiej koleji wschodniej został zn i­
szczony na granicy m andżurskie) przez 
w ojska Chińskie. Chiny obaw iają się 
p raw dopodobnie  nagłego ataku ze st-o- 
ny Rosji na Charbin. W edług doniesień 
dzienników  wiedeńskich z Charbina, 
zakońpzyła sie koncentracja wojśk so ­
wieckich na granicy m andżurskiej w ię­

ksza pzesć w ojsk sowieckich w  guner- 
nji w łady wostockiej iesł g o to w a  do od­
parc ia  ataku ze strony Chin. W  M an­
dżurii wszyscy obyw atele sowieccy o- 
trzymali obecnie naKaz opuszczenia
kraju. Rząd nankińsk1 ośw iadczył raz 
jeszcze kategorycznie, że n;e r r^ d i o 
wydaniu Rosji sowieckiej koleji wscho- 
oniel.

-u—

Przerwanie koiniinikaeif na kolciach
wsEhDdnio-ehińshkch.

BERLIN, 18 7. (Pat.). D o prasy tu­
tejszej donoszą z Szanghaju, że kon­
centracja wojsk chińskich w  M andżw ji 
p -z y tra ia  charak ter regularnych po ru ­
szeń oddziałów  w ojskowych, mimo, że 
rząd1 nankińsk i dalej tw ierdzi, że 
w szystkie zarządzenia  mają charakter 
defenzywny. Ze źródeł Japońskich sły­
chać, że koncentracja woj,kirowa na

grąnicy mandżurskiej została ukończo­
na. Uniteti1 Press donosi, że  wczorai o 
godzinie 9 rano, w edług iczasu angiel­
skiego, po naaej cru dWóch dyw izji ro ­
syjskich na granicę rosyjsko-m andżtir- 
ską, kom unikacja na kolejach w scho­
du io-chińśkiej zesta la  zupełnje p rzer­
w ana.

Pierwszy rozlew krwi.
Porażka oddziałów sowieckich.

BERLIN, 18. 7. (Pal.). A gćacja Inter­
national Nev Serv ice donosi z Pekjnu, 
że między oddziałam i w ojsk rosyjskich, 
które zajęły przejście p izez  rzeiię A- 
mur, a wolskami chińskiem i dioszło do 
utarczki, k tó ra  zakończyła się porażką  
i odrzuceniem oddziałów  sowieckich 
W załuż  granicy m andżurskiej odbyw a

się koncentracja wojsk sowieckich. — 
Przeszło 40.000 żołnierzy sowieckich 
miało obstaw ić graniczne w ażne punkly 
strategiczne, w yczekując rozkazu dla 
pod jjc ia  kro ów  woj nnyc...

LONDYN, 18. 7. (AW). Do Felunu 
dochodzą wiadom ości o prow okaoyj- 
nem zachow aniu się oddziałów  czet-
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wunej ąrrnji w ohet ludności chińskiej. 
W  kilku miejscach w ojska sowieckie 
przekroczyły granicę i urządziły  pog-o- 
my ludności chińskiej. W  innem miej­
scu w ojska sowieckie usiłowały s to n o ­

w ać Amur na łodziach, czemu prze­
szkodziły oddziały kaw alerji i artylerji 
chińskiej Po dłuższej strzelaninie woj­
ska czerwone wycofały się pod ogniem 
artylerji chińskiej.

Humorystyczne p o s jedzenie
Rady przybocznej.

W czorajsze p o sied zen ie  kadJubo- 
' “  Rady przybocznej, z tru d em  Ze­
b ra ło  się  20 radnych, o b fito w a ło  w 
m om enty  [niezmiernie w eso łe , choć 
nie jbrak b y ło  i m om entów  sm u t­
nych. Sm utne je s t  to , że pan korni- 
sa iz  N adolsk i w  odpow iedzi na  [za­
m ó w io n ą  in te rp e lac ję  p ro f. C h y liń ­
sk iego  sk ład a  ośw iadczenie, w  któ- 
rem  kłóci się z ośw iadczeniem  sw eg o  
zastępcy. | f

Posłuchajc ie , o  co chodzi

Przed po rządk iem  o b ra d  p ro f. 
C hyliński zapy ta ł kom isarza m iasta , 
jak ie  zajm ie stanow isko  w  sp raw ie  
znanej uchw ały  pracow ników  g m in ­
nych, iż za ta rg  sw ó j z g m in ą  o d ra ­
czają  do p o w ro tu  p ro f. N ado lsk iego  
1 u rlo p u  z ostatecznym  term inem  do 
2- w rześn ia . Kom* Nadotski, k tó ry  
chw ilow o baw i w e L w ow ie i Oył o- 
hecny na posiedzeniu , o dpow iedzia ł, 
ze w p e rtrak tac jach  z robo tn ikam i 
gm innym i uw zg lędn iono  w szystk ie  
ich 'żąaania m a te rja ln e  i na  djalsze 
u s tę p s tw a  gm ina już m e pójdzie , !że 
schem at uchw alony  przez R adę p rzy ­
boczną je s t w yższy niż gdzieko lw iek  
a naw et niż w górn ic tw ie , że  dalej 
w ed łu g  teg o  schem atu  15. bm . w y ­
płacono pracow nikom  gm innym  dó- 
datki. przeciw  czem u ani oni an ich 
o rganizacje  n ie  p ro te s to w a ły , z cze­
go  pan kom isarz w niosku je , że p ra ­
cow nicy są  zadow oleni.

D ale j ośw iadcza p. N ado lsk i, że 
zarządzenia  sw ego  zastępcy  p rof. O- 
bm ińskieo  w zupełności ap robu je . 
Jeżeli tak , to  p. N ado lsk i je s t w  
sprzeczność, y. sam ym  sobą, bo (wła­
śn ie  p . O bm iński w  odezw ie sw ej, 
b ru ta ln e j co p raw da  w swym  ton ie  
u sp o k a ja ł ro b o tn ik ó w , że sp raw a  
schem atu nie je s t definitywn-ai, że 
je s t  w dalszem  opracow an iu  i t. jd[.

P. N ado lsk i ośw jaidtzył nakoniec, 
co  n a s tę p u je : jak ie  m o tyw y  g ra ły  ftu 
ro lę  i zadecydow ały  o tym  o d ru ­
chu, o  tern by ły  w zm ianki Iw p ra ­
sie  ; w nioskodaw com  cn o d z iło  o to , 
ażeby przesunąć  sp raw ę  na  o k res  
P rzed  o tw arciem  T argów  W schodnich, 
a le  w ojow niczy p . N adb lsk i w  ca łe j 
o snow ie  akcep tu je  zarządzenie  prof. 
O bm ińsk iego  i Uważa je za ostatecz­
ne. '

W szyscy p an o w ie  Rady, b y li z te j 
odpow iedzi zauow olen i i n aw e t n ie  
zw rócili uw ag i ną to , że ip. kom i­
sarz  s łab o  był po in fo rm ow any  o  tern,

co obiecyw ał czy też zapow iadał j e ­
go  zastępca.

A teraz
z rzeczy sm utny, h przejdźm y do 

wesołych.
Inz. L isow ski dom agał się m iano­

wicie w  in terpelac ji, by kom isja  
m iejska ba rd z ie j energicznie p rz e p ro  
wacizała k o n tro lę  w doniu,ch P, 'v- 
w zględem  sanuąrnym , technicznym  i 
pożarniczym .

N aw iązu jąc d o  sp raw y  n iech lu js tw a  
w dom ach, p rof. K ozłow ski zw raca 
uw agę pa ... b rudy  p an u jące  w m ie ­
ście, przyczem  z iro n ią  doraoza od­
pow iednim  czynnikom , ażeby w y s ia ­
ły  kogoś do idea ln ie  czystego  K rze­
m ieńca w celu  nauczenia się, jak  się 
czyści m iasto ...

P ro f. N ado lsk i uderzając  p ięśc ią  w 
s to ł  p rzekonyw ał p rof. K ozłow sk ie­
go, że Lw ów  je s t tak  czysty , jak  n i­
gdy n ie  b y ł — lecz w  te j chw ili, 
przecząc sam em u ,sobie, kom isarz  
m iasta  u sp raw ied liw ia ł obecne s to ­
sunki tern, że 00 prop. ulic nie da s ię  
należycie oczyścić C o się  tyczy p rz e ­
prow adzan ia  k o n tro li w  dom ach, p. 
N adolsk i zapew nia ł, że p race korr.isyj 
są  p ro w ad zo n e , że n ak ład a ją  one ka­
ry  na op ieszałych  w łaścicieli.

Z porządku dziennego  uchw alono  
po re fe rac ie  d ra  N ow ak-P rzygodzk ie- 
go  zakupić od  Z ang en ó w  na M aje 
rów ce ko lo  P asiek  37 m orgów  i 406 
sążni g ru n tu  za ogó lną  cenę 196.742 
zł.

D ale j było. znow u w eso ło . Cho- 
dziłoi o sp raw ę  b u d o w y  pom nika K o­
ściuszki w e  Lw ow ie, w łaśc iw ie  o to, 
aby  Igtmna w staw ia ła  d o  budżetu  co 
roku p ew n ą  sum ę. S p raw ę referow ać 
dr. k o sk o w sk i, w  dy sk u sji zab iera ł 
g ło s p . S tankiew icz. O d p o w iad a ł mu 
prof. (Nadolski, nazyw ając  K ościusz­
kę^.. m istrzem  słow a. P ro f. C hylińsk i 
m ów ił p  K ościuszce, że ł>vł... pa trjo - 
tą . A m y m yśleliśm y, że K ościuszko 
byt N aczelnikiem  N arodu, jeg o  n a j­
w iększym  bohaterem , w ielkim  b o jo w ­
nikiem  p, w olność  ludu.

Śm iali s ię  ludziska, gdy M akow irz 
n ie  w iedział, kim  był Asnyk a tu 1 
Profesory... F e!

y rezu ltac ie  uchw alono  w staw iać  
k^źdegc ro k u  do  b u d że tu  p o  5.000 
zł. z tern. że m iasto  zatrzym uje w 
swych rękach in icjatyw ę budo w y  po- 
iftnfką, k tó ry  m a  stanąć  w [ogrodzie 
K ościuszki.

Wicrótce

Największy 
wędrowny 

w Europie 
otwarcie ! ! !  !

Osobliwa maiija.
Panu G. z „Dziennika Lw owsk.“ 

w odpowiedzi.
P, G. się Igniewa, więcej — sroży się. 

A wiadomo, że, jgniew jesl złym  klloradlćją. 1
Po napisan iu  głupstw a, żc lotnicy Idzi­

kow ski i Kubala iatvvo mogli się u ratow ać 
spadając do m orza, ą le  wledly pew ną była 
u trata aparatu . D lalego lądowili n a  zie­
m i, zn nic w łasne ż}rc ie  mając,, (aby ap a ra t 
uratować.

Ale te ,.ia)cnow e‘< w yjaśnienia nie wy­
trzym ują krytyki. Ju ż  raz ci sam i lotnicy 
spadli do m orza i w tedy uratow ali a- 
jła ra t i fdNbie. D laczego nie tmiellby tej p ró ­
by z pow odzeniem  powtórzyć,.

L ądując zaś na w yspie, w cale ap a ra ­
tu nre uratow ali, a jeden  z n ich  zginął.

Gdzież tu cień  logiki w rozum ow aniu 
p. G.

Ale jesteśm y m iło siern i i n ie  będziem y 
s.ę  zn ę tać  nad p. G. Szkoda tylko tych 
pieniędzy subw encyjnych, jakie idą n a ’ u- 
trzym anic beznadziejnie nędznego pism a i 
jego redaktora. r

l  kraju i Zb Świata;.
Kronika telegraficzna.

BIAŁOGROD T ry b u n a ł dla ochrony 
państwa, w ydał w yrok w spraw ie em i­
grantów  pborw ackiph dr. Paselicfzdi i 'P«e|rjdre- 
ca, k tórzy  jak w iadom o, prow adzili w 
B ułgarii akcję przeciw państw ow ą na 
rzecz M acedończyków. Obu oskarżonYclt 
baw iących zagranicą skazano zaocznie ’ na  
k arę  śmieiie,i

C JIA R BjŃ ; \V mdze ch iń sk ie  m ianow ały  
b. dy rek tor i KoLej. w schodnio- chińskiej 
z czasów  carskich  inżv_.Ostroumowa, d y ­
rek torem  naczelnym  tej koleji. Jednocześnie 
m ianow ano zarząd koleji, Ido którego n a łtz ą  
w rów nej części inżynierow ie chińscy i 
,,b iałogw ardziści" ros\'jscv.

B EB L IN . W zupełnej tajem nicy przed 
całym  św iatem , podjęli N iem cy lot przez 
A tlantyk szlakiem  północnym  nad Isiiandją.

T elegram  o godz. ló  min. 10 zaw iada­
mia, że sam olot niem iecki znajduje .się pat 
islandji. gdzie zam ierza poczekać na po­
lepszenie się pogody,

B U K A R ESZT D zienniki podają szcze- - 
gotow e opisy olbrzym ich pożarów  k o ­
rę od  42 dni srożą .się w okręgu naftowym  
M oreni Ogień w ostatnich dniach m im o e- 
nepgipznej akcji ratunkow ej wzmógł się. 
P o ża r ten jest najw iększym  pożarem  n a ­
ftowym, jaki się kiedykolw iek w ydarzył 
większym od am erykańskich  pożarów .

LONDYN. Rząd nankińsk i m ianow ał 
m arszałka Gzang Sue Lianga naczelnym  
wodzem  wojsk chińsk ich  w północnej 
M undżurji. A lam an S iem ionów  i b. oficer 
S. G. a rm j' carsk iej K lersze otrzym ali po­
zw olenie w ładz ch ińsk ich  na rozpoczęcie 
w erbunku w śród daw nych żołn ierzy  a r-  
mji kołjczakd i Dimikina. i

KOSZYCE P roces bandy cyganów  trw a­
jący już przeszło dw a m iesiące dobiegli 
nareszcie końca. Dziś w ysłuchał sąd1 osta­
tnich słów  oskarżonych. N ajbardziej cy­
nicznie zachow uje się h ersz t bandy cy­
gańskiej IW olke. Swoje ostatnie przem ów ie­
nie przed sądem  zakończył on jłow am i: 
I.iczę na szubienicę tylko dlatego przez 
cały czas procesu ntów iiem  praw tfę i nie 
oszczędzałem  myelt tow arzyszy Gdybym 
został przy życiu, uigdyby m i tego n ie  wa­
rowali. ’
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Tragedia  
Hofmansthaldw  

ojca i syna.
S tarszy  syn p  ety 

H ugon H ofm austhala 
(na lewo) zastrze lił się 
13 b. m. w willi swego 
ojca w Rodaun pod 
W iedniem. Nieszczęśii 
u y  ojciec nie mógł 
przeżyć tej bolesnej 
s tra ty , zm arł nagle na 
a tak  sercowy w dwa 
dni po śmierci syna.

Co piszą inni?
( ? )  Sanacyjny  „K u rje r C zerw o n y " 

s taw ia  p o lsk ie j opozycji za przy k ład  
opozycję  an g ie lsk ą , zachow ującą  się 
to ja in ie  W obec rządu  M ac D onalda. 
„R O B O T N IK " Iprzygw ażdżając te  cy­
niczne pouczenia „K u rje ra  C zerw ."  
p is z e :

„N a jb a rd z ie j iudw ui nie uw ici zą 
chyba, że rząd  Mac D ona.du  a Obcpny 
rząd polski to rządy sob .e  pokrew ne, 
ju z  nie poglądam i, ale m e.odą pracy
i w ychow aniem  społeczeństwa.

Czy jest do pom yślenia w Anglji 
,ęzyk, którego używ a się u nas p u ­
blicznie w obec .Sejmu i Sądu 1 Czy 
cn o t n a  chw ilę  u trzym ałby się przy 
w ładzy rząd odm aw iający  Sejm owi 
p raw a obradow an ia?  Czy jak iem uko l­
wiek m inistrow i angielskiem u p rzy j­
dzie do głow y szaleńu /y  pom ysi k re ­
ow ania oelek młody cli emerytów' d.a' 
zapełniam * posad „sw oim i" d u d i-
mi ? - i

O pozycja zaw sze we w szystkich k ra ­
jach, jest stroną, pozbaw ioną in icja­
tywy. '1 ę o sta tn ią  jna rząd. S tanow isko 
sw oje opozycja określa wedle postę­
pow ania rządu K ażdy rząd  m a taką 
opozycję, na  jak ą  zasługuje.

Kząd dzisiejszy w Polsce, ca ły  sy - 
slem  rządzenia zasługuje na  najbez­
w zględniejszą opozycję na  sprzeciw  
najbardziej stanow czy1

W  im ię czego — p y ta  lw o w sk a  
„ G A Z E 1 A P O R A N N A " — ro z w ią ­
zu je się obecn ie  K asy C horych  |a lw ow  
ską  w  szczególności ?

„P ow iadają  n iek tórzy  — pisze „G a­
zeta P o ran n a" , że dzieje się to jdjki 
„oczyszc, ania Kas chorych  z  p rze­
wagi PPS . i m a pozostaw ać w zw ią­
zku z ogólną kam pan ją  polityczną 
przeciw  tem a stronnictw u. Jeśliby  tak 
było, stalibyśm y w obec najbardziej 
n iezrozum iałego zjawiska.

Bo przypuśćm y, że tak  jest, że K asy 
C horych są  dom eną jednego stronnic 
twa. C óż s tąd?  Czy stronn ic tw o  to ysiłą 
lub podstępem  opanow ało zarząd  K a­
sy ? K ierow nictw o Kas C horych po­
chodź z w yboru i je s t takie, jaką 
jest w iększość wyborców. Czy m oże 
k toś przypuszczać, że ta w iększość 
zrn!em sw e przekonania  i przy  naj­
b liższych w yborach głosow ać będzie 
inaczej la tego, że stary zarząd roz­
w iązano?"

I tra fn ie  p o d k reś la  d a le j „G azeta  
P o ra n n a " , że każda akcja w yw o łu je  
r-eakcję a rezu lta tem  „ w y c isk a n ia "  P. 
P. S. z  Kas C horych  będzie ty lko  
w zro st (popularności te j 'partji.

D alej (pisze „G az P .o r ." :
„Z zaw ieszeniem  nie;:a!eźnoś|eii Kas 

C horych dokonuje  się likw idacja resz­
tek urządzeń sam orządow ych w P o l- 
s;ęe“

■Tym czasem  rozw iązuje się Kasy 
( iiorych Chyba nie w im ię oszczę­
dności; dotychczasow e zarządy pr? o- 
waly bezpłatnie, gdy płace k o m isa ­
rzy idą w tysiące (h. p. w W arzsa- 
wie 4.600 zł. itiiesiępznie).

N a koniec dom aga się „G azeta  Po- 
ran n a"  u jaw n ien ia  w zg lędów , d la  k tó  
rycli zdecydow ano się  na  rozw iązy ­
w anie Kas C hotrych i zastęp o w an ie  
ich kom isarzam i rządow ym i.

Endecki lw ow ski „K U R JE R  P O ­
R A N N Y " n ie  u k ry w a radości, że „ s o ­
c ja liśc i p rz e s ta n ą  rządzić  w  Kasach 
C horych", rriemwjej w yraża w ą tp li­
wość, e ty  przez w p ro w ad zen ie  kom i­
sarza do lw ow sk ie j K asy C horych  
zm ieni s ię  coś na lepsze. ( ? )

„Czy dotychczasow y stan rzeczy w 
lw ow skiej K asie C liorych stworzony 
przez PPS . — ulegnie pod nowem 
kierow nictw em ? Jes t raczej nadzieja 
—- pisze organ lw ow skiej endecji —' i 
naw et pew ność, że to się nie (stanie, 
sąaząc po doborze ludzi desygnow a­
nych na  now ych kierow ników . Już  
dziś m ożna powiedzieć, że na tym 
teren ie  — po nom inacji p. Nacfzieji 1— 
- -  dotychczasow y slan Kasy Chorych 
zm ień, się zgoła na beznadziejny".

„C Z A S " (wyraża rząd o w i zad o w o ­
lenie, że nareszcie  dob ra ł się  do so ­
c ja lis tó w , k tó rzy  K asy chorych  u w a ­
żali ;za sw o ją  ,,dom enę p a r ty jn ą " . 
A le s ta ru szek  krakow ski zdaje  sob ie  
sp raw ę, że i kom isarze nie po m o ­
g ą  jeżeli rząci u staw y  o kasach  nie 
zm ieni.

„W prow adzanie  Komisarzy rządó - 
wycJi )— pisze „C as"  — osłab i n iew ąt­
pliw ie pod itaw y  potężnych k lik  p a r ­
ty jn o - soc,ali,siycznych, usuwając, im 
z pod nóg tak doDrą p lauo rm ę jak

K asy C horych; ale n ie  doprow adzi do 
w yleczenia złego".

Jednem  słow em  o rg an  k o n se rw a­
ty s tó w  chce zm iany u s taw y  o Ubez­
p ieczeniach społecznych  w tym  du ­
chu, a b y  p racodaw cy  a p rzedew szyst- 
kienti obszarn icy  n ie  m usie li w płacać 
w ysokich w k ład ek .

A le doDrze, że  „ C z a s"  p rzynaj- 
niej jasn o  i o tw arc ie  s taw ia  sp raw ę  
pisząc całkiem  w yraźn ie , że obecne 
rug i w  K asach chorych zm ierzają  rdo 
„oczyszczen ia" ich z so c ja lis tó w . — 
W szy stk o  inne, czem  się p ró b u je  u- 
sp raw ied liw iać  obecny ku rs, je s t nie- 
zręcznem  U kryw aniem  p raw d y , że 
chodzi o w ydarcie  z rąk  robotn iczych  
in sty tucji, k tó re j członkam i s ą  w 
dziew ięciu dz iesią tych  częściach rob o t 
tiicy. 1

W  yubryce „z d n ia "  zad a je  „N A ­
P R Z Ó D " (następujące p y ta n ia :

„P . d r. Zdzisław  Kolkiewiicsz był w 
M agistracie k rakow sk im  referentem  
spraw  (dliielitarnych.

Dlaczego referen ta  cm entarnego zro­
biono kom isarzem  K asy C horych?

* i ‘
W VtałopoIsc.e rozw ijały  się pom yśl­

nie K asy Choryyclh uo r. 1889 po d  rzą ­
dam i izaborazemi przez  30 Hat, a f.pteni 
w iepodległęi Polsce przez 10 lat.

Dlaczego teraz jakoś na raz  w szyst­
k ie  (kię popsu ły?

Lot Idziko w sk ieg o  i K ubali, n ie ­
ste ty  tak  trag iczn ie  zakończony w y­
zy sk iw ały  p ism a sanacy jne  d la  celów  
w yb itn ie  po litycznych . S łuszn ie  też  
p isze endecki „K U R jE R  P O Z N A Ń ­
S K I" , że  i

„Egzaltacja prasy  m ajow ej w ywo­
łana  by ła  przedew szystk iem  nazw ą sa ­
m olotu. s\ n iesłychan ie  naiw ny spo­
sób usiłow ano naw et z te j im prezy 
lotniczej w ybić kapitał dla czysto we­
w nętrznej polityki. Stąd szum ne n a ­
głów ki „M arszałek P iłsu d sk i"  nad  
A tlantykiem , stąd opm ja „G łosu P ra ­
wdy ", z w yraźną, osobistą aluzją, że 
„na  skrzydłach sam oiotu „M arszałek 
P iłsu d sk i"  spoczęła .stawa, im ienio- 
wi po lskiem u zawsze tam tow arzy­
sząca, yuzii w ielkie ryzyko, w ietui 
w ysiłek i dum ny  gest" ; „ .ąd1 telegra 
PArJ -ipznej o  wy wiadzie z m jr  Id z i­
kow skim , podanym  przez (pjisma „sa­
nacy jne" pod nagłów kiem  „Idzikow ­
ski w ierzy w gw iazdę -M arszałka".

Czy tragięzny koniec lotu „M arszał­
k a ' P iłsudskiego ' w prow adzi pew ne 
otrzeźw ienie, pew ien um iar i jpowu- 
ge do odnośnej części prasy  polsk iej?  
Oby to nastąp iło  w in teresie  podnie­
sien ia  k u ltu ry  obyczajów  ‘

T e o s ta tn ie  życzenia „K u rje ra  P o ­
zn ań sk ieg o "  zaliczym y ao  życzeń — 
k tó re  się  nje sp e łn ią .

Studenci anpielscy w Poisce.
W A R SZA W A , 18. ltcca, (A.ę W .). 

Z  początkiem  sierpn ia  Ipjrzyjeźdża dó 
P oznan ia  na P. W . K. wycieczka s tu ­
dentów  U niw ersytetu w Birmingnam. 
W  skład wycieczki k tó ra  zw iedzi 
Lw ów , B orysław , Drohobycz i W ar­
szaw ę w chodzi io  studentów  o raz  ptof. 
I emoellot lom m ins z zoną.
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l  ' j ę d z y n a r o d o w y  Z l o t
Młodzieży Socjalistycznej-

Wtedteń, 17. lipca.
 ̂ (— )_M ięuzynarodówy Z lot M łodzieży 

iSocjanslyczrej vve W iedniu był p o ­
tężną m anifestacją s'ły proleiarjatu . Na 
zlot p rzy b y .j reprez.iitepje w szystkich 
praw ie pa siw  europc-sjkieh. Tylko rc- 
prezentcpja, m ło-.zhży socjai sluczre) w 
(Po.sca 'j o a względem  l-czebnym była na 
Szarym k o lcu  z pow odu niezrozum iałej 
taktyki rzą  Ju w  stosunku do wyciecz­
ki polskiej.

Dopiero kilkakrotna interwencja przed1 
stawicieli P. P. S. odnjosla ten sku­
tek. że wyckczoe polskiej przydzielono 
200 paszportów . M inisterstw o sp raw  
zag.a:licznych w  pierwszej chwili chc.a 
to uuzielić ty ko 60 paiszportów bez­
płatnych, uzasadniając to :em, że ta ­
ką  dość delegatów  uu ażają  za  w ystar­
czającą. Takie stanow isko m inister­
stw a Dyło powodem , że  delegacja po l­
ską by ła  tarć nieliczna i tak m iniatu­
row o w yglądała  obok n. ip. delegacj.* 
Berlina 5300 osób) lub riamDUTja 
(3000 osób).

Pod względem liczebności kyi śrny na 
starym  końcu, za  nami postępow ała 
1 bnie delegacja W łoch, k tóra  sk ła- 
c a 'o  s;ę z 12 osób.

Rząd w łoski poszea ł w tym k ierun­
ku dalej od naszych w ładz, u o w ie m  
Wogole nie chciał wydać paszportów  
zagranicznych.

Przedstawić eie włoskiej m łodzieży so 
cjaiisujcznej w yjeżdżali pojedynczo do 
Szw ajcarii i dopiero stam tąd  przyje­
chali dó W iednia za przepustkam i g^a- 
nicznemi

Pomimo kilkakrotnej interw enc i przed! 
stawlc.eli naszych w ładze kolejowe nie 
uw aża  y za stosowme zarezerw ow ać dla 
nas w agonów .

Daleko uprzejmiejsi natom iast byli 
gospodarze, którzy przysiali specjalne 
w agony do W arszaw y, którem i Bez­
pośrednio dojechaliśmy do W iednia.

tych pierwszych .godzinnym i'1 
brzytach następow ały Już sam e miłe

Wrazenia. . . ,

Entuzjastyczne powitanie.
^ więc na granicy austriackiej hoz- 

d fh g a c;c ze sztandaram i oczeKiwa- 
naszego przybycia i entuzjasty cz- 

nie nas w itały w ó w szystkich m iastach 
Ftzęz które przejeżdżały ,pow tarzało  
Sltt rów nież to  samo 

Przyjazdu naszego w  W iedniu ocze- 
l>lvVały niezhczone tłumy iudżi 

D aw no już nie widziałem .akjago 
entuzjazm u i radości, jak w W iedniu 
p o t r  as kongresu m łodzieży socjali­
stycznej

Obcy ludzie zatrzym yw ali nas na 
udcy (poznawali nas po niebieskich 
koszulzach i czerwonych kraw atach) i

Zapraszali serdecznie dó s :fcbje r a  obia­
d y , kolapie i noclegi.

Świetna organizacja.
Dziękowaliśm y im serdecznie, n:e 

przyjm ując jeohak zaproszeni b ponie- 
w aż św ie tna  organizacja wićdeńczyKów 
zapew niła nam w ygodne noclegi i 
praw dziw ie w ykw itne życie- 

W iedeńczycy rozryw ali sobie o nna  
nie delegatów  zam ejscowych, poczy­
tując sobie za zaszczyt goszczenia je d ­
nego z nich.

A delegacji zjechało moc, byli bowiem 
przedstawiciele Francji, Eejgji, Wfojat, 
{Szwajcarii, Niemiec, Polski, Szwecji, 
Norwegji, Danji, Angiji, Łotwy Esto- 
nji, Fim andji i t. d,. i t. d. a naw et 
Palestyny

Z araz na w stępie rzucda nam się 
w  oczy bardzo m iła rzecz, a m ianowi­
cie fakt,, że

delegacja Poiski na Każdym kroku 
fctyła wyróżniana, 

że podczas wszelkich uroczystości m ia­
ła najzaszczytniejsze miejsce, że  była 
niezw ykle gościnnie podejm ow ana it.p.

Nie będę opisyw ał szczegółow o o 
wszystkich uroczystościach, zw iąza ­
nych z kongresem  młodzieży socjali­
styczne), wym ienię tylko najw ażniej­
sze, a więc 

pochód z ratusza na Prattr, w któ­
rym udział tirało przeszło 300.000 

osób.,
pochód wieczorem z pochodniam i, kil­
ka  ókadem ji i t. p . o iaz  wielki p,kon­
cert rewolucyjny" w  w ykonaniu  w ie- 
'dóńskiei orkiestry filhsrm onjczrej, arty­
stów  operowych oraz zespołów  T.U.R.

Specjalny rozdział należałoby po­
święcić sekcj, d ramatycznej łódzkiego 
T. U. R-, k tó ra  doszła do takich rezul­
tatów , że  w ystęp jej Dył przez długi 
czas gorąco oklaskiw any, a 6 m iast 
w  te) liczbie i W rocław  zaprosiło 
sekcję dram atyczną łódzkiego T. U. R. 
n a  gościnne w ystępy do siebie.

W iedeńczycy poszli tak oaleko w 
swych staraniach o nas, że  daii nam 
specjalnych p rzew odników  i bezpłat­
ne bilety tram w ajow e i autobusow e, 
.celem um ożliw ienia nam tibkładhego 
zw ieozenią m iasta i j*g0 osobliwości.

’oza r a  ym szeregiem gm achów  pań­
stw ow ych, m uzeów  i t. p zwiedziliśmy 
rówri: ?ż w ielką kolonię aóm ow  robot­
niczych zbudow aną  przez m agistrat 
w iedeński

Pochód z  pochodniami.
B ezpośrednio p rzed  naszym  wyjazdem 

odby się wielki pochód' wieczorny 
przy św ietle pochodni.

Szliśmy pryncypalnemi ulicami m ia- 
S-a, przystiojonem r czerwonem i cho­
rągw iam i, w śród  ozdobionych ókjen i

balkonów  i śpiew aliśm y „M iędzynaro­
dów kę1 ' ' ] ]

T rzysla tysięęy ludzi śpiew ało w  16
16 językach jedną pieśń , a w ypadło to 
tak znakomicie, że wszyscy byliśmy do 
żyw ego wzruszeni. ‘ X.

NOWY PREZYDENT MlĘDZVNARO- 
DOWEJ IZBY HANDLOWEJ

jest nim b. belgijski m jnister skarbu i 
prezydent. m inistrów  G eorges Theums, 
który zostąt obecnie w ybrany1 w  miejsce 
W łocha Pirehego, który przez d w a  lara 

dzierżył to stanow isko.

flozłam v „Zespole Sio".
L w ow ski „K ur je r  P o ra n n y "  d o w ia ­

duje  się, że trw a jące  odf d łu ższeg o  
czasu  n iezadow olen ie  z po lity k i „S tó ­
w a P o lsk ie g o "  zakończyło  się  ro z ła ­
mem  w „Z esp o le  S tu " . Z naczna część 
te j w ą tle j z resz tą  o rgan izac ji p o d n o ­
s iła  już od daw naj Jże „Z esjjó f S tu "  
był tw orzony  jako  pew ien  d y sk u sy j­
ny ze sp ó ł ideow y, m ający  p ro p a g o ­
w ać nap raw ę u s tro ju , jed n ak  o p a r te ­
go na now oczesnych i rozum nych 
podstaw ach .

Tym czasem , jak o b ja śn ia ją  nas za ­
in teresow ani, redakcja  „S ło w a P o l­
sk ieg o "  a zw łaszcza je j red. p. W , 
M cjbauni, d o p ro w ad z ił dó teg o , że 
„Z esp ó ł S tu "  s taw a  się firm an tem  
p a rty jn o  - san acy jn e j p o lityk i. ,

W  zw iązku z tą  p o lity k ą  zg ło s ili 
w y stąp ien ie  ze „ Z esp o łu  S tu "  ppi. d r. 
K m ietow icz Fr. ju n „  p ro f. dr. Ko 
skow ski W1 , p rof. dr. B andt A ntoni, 
prof. dr. Z akrzew ski A leksander, doc. 
dr. M arciniak, dbc. dr. K liszew ski, 
dr. G ótz, dr. D adlez Józef, 'dr. H or- 
nung, dr. O lszew sk i, inż Jask ó lsk i j 
inż. Jarosz.

W  ten  sp osób  „ Z e sp ó ł S tu "  stra­
cił w szystk ich  pow ażn ie jszych  swych 
c z ło n k ó w ; in fo rm u ją  zaś nas przy- 
tein, że je s t to  p raw ie  p o to w a  człon- 
kuw  tej o rgan izacji ,
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Ż y c ie  P o d k / j r p a c ia .
Wiadomości z Borysławia

(T elef. od  naszego korespondenta1).

Nowi amatorzy wyzysku robotników
B orysław  18. lipca.

F irm a M ało p o lsk a  (P rem ie r) w y ­
d z ie rżaw iła  w  tym tygodn iu  cztery  
szyiby, a (mianowicie szyb L aura i (Fl- 
za oraz dw a szyby  na Bukow icy, db  
ako rd o w ej eksp loa tac ji ro p y  n a fto ­
w ej. ,

N aoyw cam i te j d. ierżaw y są sen a­
to r  i bu rm istrz  g m in y  inż. p. Le- 
n iew ski i inż. Kom an M achnicki, któ 
rzy  p o  ob jęc iu  k0pa ln i wypow iedzieli 
w szystk im  robo tn ikom  pracę i posta

D ronobycz  18. lipca.
D nia  18. bm. rano  znaleziono  na 

to rze  ko lejow ym , pom iędzy  dw om a 
strażn icam i odcinka Jezupo l-D ubow - 
ce, zw łoki zab itego  n ieznanego m ęż­
czyzny, k tóry  w ed łu g  w szelk iego  pra-

Stanisław ów  18. lipca.

Groźny pożar
6 4  rodzin bbz dachu.

17 b. m . w ybuchł g ro źn y  pożar 
w s ta jn i Iw ana P opyka  w G ródku , 
pow. Żydaczów , k tó ry  z pow odu  s il­
nego  w ia tru  rozszerzył się  na sąsied  
n ie  zabudow an ia  niszcząc doszczętn ie  
5 j  budynków  gospodarsk ich  sk u t­
kiem czego  64 rodziny  p o zo sta ły  bez 
dachu nad g ło w ą .

Przyczyną k a ta s tro fy  by ło  n ie o s tro ­
żne obchodzen ie  się  z ogniem

O d k ilku  tygodn i u w ija  się n a  te ­
renie pow ia tu  K rosnu ńsk iego  b. S ta- 
p ińszczyk ,^  n iejak i K rzykalski. K rzy­
k liw y  ten  cz łow iek  p row adzi a g ita ­
cję  na rzecz Be-Be, z ram ien ia

now ili p rzy jąć  na now ych w arunkach 
nie zgodnych z um ow ą zb io row ą i 
u s taw ą  o czasie pracy.

W  taki sposób  — na krzyw dzie ro ­
bo tn ik a  chcą ci panow ie (sana to rzy ) 
do jść  szybko do m ajątku'.

PO D Z IĘ K O W A N IE .
Składam  serdeczne podziękow anie to­

w arzyszom  robo m ikom  organizacji zaw o­
dowej, k tó rzy  złożyli dla m n ie  kw otę 57

w ćo p o u o b ień stw a  jad ąc  bez biletu , 
zn a jd o w ał się  pod' pociągiem  i w 
tern m iejscu  u p ad ł na to r.

C elem  stw ierdzen ia  identyczności 
zab itego , o raz przyczyn w ypadku , u- 
rząd  śledczy p ro w ad zi dochodzenie .

ftafasfriifa aummobilawa.
D nia 17. b. m. na d rodze m ię ­

dzy K ohatynem  a  Bukow em  n a jech a ł 
sam ochód o so b o w y  będ'ący w ła sn o ­
ścią A dam a P io tro w sk ieg o , d y re k to ­
ra  cuk row ni w  C hodórow ie , a p ro ­
w adzonego  p rzez szofera S te fana  G a ­
łeckiego, na w óz g o sp o d arsk i G rze ­
gorza  W ładyk i. Skutkiem  zderzenia  
zosta ła  ciężko zran iona  doznając  
w strząsu  m ozgow ego  z up ływ em  k nv j 
K atarzyna, żona W ładyk i, o raz M a- 
rja  Kuzij.

P o n ad to  kon tuzjow ane z o s ta ły : żo ­
na P io tro w sk ieg o  Irena  o raz  je j ku­
zynka Jad w ig a  W o jn aro w sk a .

Samocl od poza  m ałem i uszkodze­
niam i w yszed ł cało .

p o sła  K rukierka, k tó ry  nie m a N aj­
m niejszych w idoków  zostać jeszcze w 
życiu po słem  naszego  okręgu . Jak 
w tajem niczeni o p o w iad a ją , K rzykal­
ski je s t p ła tnym  urzędnik iem  m iasta

K rosna, up raw ia  na to m iast p o o ty k ę  
Be-Be, jeżdżąc po pow iecie o p o ­
w iada ludziom  o dobrobycie w P o l­
sce. M ożeby jed n ak  o pow iedzia ł coś
0  g o sp o d a rce  K rosna a lbo  też o zaku ­
lisow ych kom binacjach ,,M aleg o “  — 
jak  tu  pow szechn ie  n azyw ają  K ru­
kierka, k tó ry  u s iłu je  być d y k ta to ­
rem , co je s t  w m odzie wr Polsce.

O sta tn io  odb y ł się w iec Be Be w 
K lim ów ce, gdzie K rzykalski z łożył 
sp raw ozdan ie  p o se lsk ie  za p. K .,gdyż 
on sam  nie m a odw agi, (zajmując się 
jed y n ie  Ż eg iestow em  i cenam i żyta, 
jalro w łaśc ic ie l m łyna. N iefo rtu n n y  
obrońca nadszarpn ię tych  okopów  p a ­
na p o s ła  d o s ta ł tę g ą  odpraw rę ó d  to ­
w arzyszy  naszych z Iw onicza, G azdy
1 w yzw oleńców  Sucha i R ygla. U tw o ­
rzony K om itet ag itacy jny  czuw a o- 
becnie nad tern aby K rzykalsk i i in ­
ni zap rzesta li tum anić  ludność tu te j 
szą i s ta ra  się  o to , aby  Be Be-y nie 
m ag li n igdzie  w' m yśl sw ego  w  o 
dza „łam ać lkości“ .

B agate lizow anie  uchw ał R ady G m in 
nej w  Iw oniczu przez tu te jsze  S taro  
s tw o  je s t  znane i jakoś się  dziwmie 
sk łada , że w S ta ro stw ie  w ie lk ie  \v p ły ­
w y ma w łaściciel Z ak ładu  Z d ro jo w e­
go w  Iw oniczu h r. Z a łu sk i z rodziną . 
Jeszcze w roku  zeszłym  rada  gm inna 
u ch w aliła  w prow adzić  5 proc. p o d a ­
tek  m ieszkan iow y na  rzecz gm iny . 
Jak  zw ykle każda ulchwala, dzięki ivy 
b u ja łe j u nas b iu rok rac ji p rzeszła  
przez różne w ład ze  i (ostatecznie W y ­
dział P o w ia to w y  w ydał przychy lnę 
o p in ję , o a sy ła ja c  d o  d a lszego  z a ła t­
w ien ia  do W o jew ó d ztw a. Z ta in tą d  
sp raw a w r ó c ła  j obecnie  nie z a ła t­
w iona u tk n ę ła  gdzieś w  tu te jszym  
S tarostw ie .

W m iędzyczasie” K om isja zdro jow a 
zw racała  się do gm iny w' Iw oniczu, 
by podatek  rozdzielić na po tow e, t. 
zn. część pozostaw ić  K om isji Z d ro ­
jow ej. Z atem  sp raw a  zo s ta ła  p o m y śl­
n e  za ła tw io n ą , jed n ak  nie m oże u j ­
rzeć św ia tła  dziennego. Z apy tu jem y  
zatem  jak dłUgo jeszcze ob y w ate le  
gm iny  Iw onicz - Z d ró j czekać m uszą 
na U w zględnienie ich słusznych  p o s tu ­
la tó w . P rzy  te j sposobności po raz 
d ru g  'zapraszają  fp. M in istra  Sprawr 
W ew m ętrznych, by zechciał w g ląd  -
nąć w  porządki, jak ie  w Z ak ładzie  
Z dro jow ym  P an u ją . Z jed n e j s tro n y  
w  dalszym  c iągu  w szelk ie  n ieczysto ­
ści z Z ak ład u  p ły n ą  sobm  sp oko jn ie  
przez teałą w ieś, będąc u trap ien iem  
ca łe j ludności, za tru w ając  b yd ło . — 
1 vm czasem  W ład ze  tu te jsze  pa trzą  
sp o k o jn ie  i nie m o g ą  się  zdobyć na 
odpow iedn ie  (zarządzenia w obec Zar 
tuskićh.

Z apom nieliśm y o jednem  m ianow i­
cie, że dz s m a ją  w ielk i g ło s  ksią"

zl i -70 gir. na  podróż z B orysław ia 
patowa, w celu objęcia posady.

Józef L ipiński.

Ilu w -

Wiadomośc? z Drohobycza.
(T elef. od naszego korespondenta).

T r a i to a  śmierć nieznanego mężczyzny

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondent?.).

Wiadomości Krośnieńskie.
Krzykliwy Krzykalski. — Gospodarka w Iwoniczu. — U c h w a ły

Zgromadzenia P. P. S.
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Dziesięć dni w powietrzu

pozostaw ali amerykańscy piloci M enddl (u góry) i R einhart (niżej), 'któ­
rym pórifczas tego długotiw alego lotu tow arzyszący im hiylRopl&n dostar- 

czał benzyny (w sposob )alk na ryciniej) Lotnicy ę c s :ągnęli św iatow y rekord 
trw ania lotu, przebyw ali bowiem  nad1 ziemią blisko 250 godzin.

Strejk szoferów w oświetleniu szoferów.

żęta  i (hrabiowie, a  przecież w  Z a łu ­
skich p ły n ie  b łęk itn a  krew .

W  n iedzielę u b ieg łą  odby ł się wiec 
P . P . S. w  tiudz iszJ, dotychczasow e] 
aom enie  S tap ińsk iego , na ktorem  
przem aw iał 'tow . P ilch i LasKowcki. 
W  C yn ik u  w yg łoszonego  re fe ra tu  i 
dyskusji U chw alono rezolucję, k tó ra  
należycie od słan ia  n a s tro je  panu jące 
na w si. C h ło p i w reszcie przychodzą 
po rozum  ao g ło w y  i sw ego  nauczy­
ciela, k rę tacza  po litycznego  o d  40 tu 
la t fpięlnują jako  zdrajcę sp raw y
ch łopsk ie j.

W  rezolucji stw ierdzono , ze dola 
ch łopów  i ro b o tn ików  w  państw ie  
s ta le  się pogarsza . że rządy  obecne 
p o p ie ra ją  obszarn ik ó w  i fab rykan tów , 
obarczając n iesp raw ied liw ie  roziożo- 
nem i po d a tk am i ludność, u su w ają  na­
ró d  od k o n tro li nad gospoaiarką w 
k ra ju .

Z eb ran i w idzą jedyne w y jśc ia  w 
pracy nad stw orzen iem  rządów  ''o 
botniczo - lefhłolpskjoh i p rz e p ro w a d ze ­
n iem  re fo rm y  ro ln e j o tw arc ia  w ar­
sz ta tó w  pracy  dla m ilio n ó w  p o trzeb u ­
jących. '

Z eb ran i w y raża ją  pełne zaufanie 
P. P . S. i lewicowym, [stronnictw om  
chłopskim  i dom agają  się d em o k ra ­
tycznej u staw y  dc sam orządów , ż ą ­
d a ją  ubezpieczenia na s ta ro ść  i p o ­
mocy dla s ta rcó w  i b iean y ch  (we w si.

Z eb ran i p o tę p ia ją  obecny kurs, za­
m achy na in sty tuc je  ubezpieczeniow e, 
p ię tn u ją  p ro jek t zmiany konsty tucji 
Be Be, jako  reakcy jny  irfdom agają się 
rozszerzenia  i oD ow iązujących u staw  
dem okratycznych.

Z ebran i p o tę p ia ją  szkod liw ą d z ia ­
ła lność  rozbijaczy so lid a rn o ść ’ ro b o ­
tniczej i ch ło p sk ie j i p o s tan aw ia ją  
w alczyć w spó ln ie  z lew icow em i s tro n ­
nictw am i idiłtopskiemi i P. P. S. o 
lepsze Ju tro  dla c h ło p ó w  i ro b o tn i­
ków  w  Polsce.

Przeciw ko te j rezo lucji nie g lo so ­
w ał an i jeoen naw et z obecnych na 
w iecu zagorzałych zw olenników  Sta- 
p insk iego , tue  m ieli odw agi Dronić 
go.

Triy miesięcy wigzitmy 
»  komórce.

W e wsi Chmielnik, koło Lub ina, 
tamtejszy gospodarz Maciej Buczek, 
p rzez trzy miesiące w ięzjt w  cietnnej 
komorne sw ego 25-letniego ,yna W oj­
ciecha, który rzekomo zdradzał choro­
bę um ysłowa. W  ostatnim miesiącu 
przyKUto nieszczęśliwego za nogę do
ściany. _

Zaginięcie parobka zw róciło w  koń­
cu uw agę sąsiadów , którzy Dowiadó- 
mili o tem poliicię. W  czasie zarządzo- 
ngch poszukiw ań odnaleziono w ięzio­
nego Buczica, którego niezw łocznie wy-, 
puszczono na wolność. Nieludzki ojciec 
został aresztow any.

— o —

W związku z oświadczeniem p. s ta­
rosty grodzkiego ztożonem przewod­
niczącemu Rady z\v. zawód. tow. La­
skowskiemu w  sprawie strejku szo­
ferów, którego treść podaliśmy wczo­
raj, współpracownik nasz udał się 
do przewodniczącego związku zawo­
dowego ^szoferów p. Kaczana, który 
udzielił nam licznych informacyj w 
sprawie tego strejku. Szoferzy bez­
pośrednio nie są zainteresowani w 
konfliKCie ze starostwem grodzkiem. 
Konflikt ten jest wyłączną sprawą 
pomiędzy właścicielami dorożek, a

lii-Ejk 3.00i  gurnlHoił
K A T O W IC E  18. lipca (A W ). N a 

kopaln i ,,C h a rlo tta “  w  R ydułtow i- 
icach (pow . R ybnick i), należącej do 
rybn ick .ego  g w arec tw a  w ęg low ego , 
w ybuchł s tre jk  3.000 górn ików  w sk u ­
tek obn iżen ia  zarobków  w brew  u m o ­
w ie. r

GS L u li starzec utrzym yw ał 
stosunki z s . ue. 6 lut. pasierbica

BERLIN, 18. 7. (AW). Dziś rozpo­
czął się w  H am burgu skandaliczny 
proces, którego bohaterem  lest 65- 
letni architekt E rnest Juljusz W izenz 
ze S tarogardu. Zw yrodniały architekt 
p rzez 10 lat żył ze  sw ą obepną z a ­
ledwie 16-letnią pasierbicą z a  w iedzą 

| i zgodą jej m atki.

^taro ,stw em  grodzkiem . Z arządzen ie  
staro stw a  g rod zk ieg o  w sp raw ie  no- 
wegO' przydzia łu  s tanow isk  je s t w  za­
sadzie sluiszne. ale w ym aga ono  p e ­
w nych zm ian w  tym  kierunku, by 
n ie  g o d z iło  w  dobro  i in te res  p ra ­
cow ników  szoferskićh .

O becny s tre jk  w yrządza diotkliwą 
k rzyw dę szoferom , gdyż nie za rab ia ­
ją  na życie. W łaśc iw ie  sp raw a p rzed ­
staw ia  się  w ten  sposób , iż  szo fe­
rzy  są  przym usow o bezczynni, gdyż 
w łaściciele  nie chcą w ypuścić d o ro ­
żek na m iasto .

Kto w ygrał?
W ARSZAW A 18 lipca. (A. W .) Dziś 18. 

b. ni. w drug im  dniu  ieiąlafnienia trzeciej 
klasy) państw ow ej loterji łflasowej padły 
nast. w iększe w ygrane: j.

20.000 zł. n r.' 139, 864.
7 Po 2.000 zł. n r i 1 1.' J928. 151. 765.

Po  1.000 zt. n r .: 113, 164, 13, 522
Po 500 zł. n r .: 23 582, 109, 611 l l 3, 

875, 138, 272.
Po  400 zł. n r . : 15967, 35607, 58170, 

C9602, H 2715, 150200, 130790, 165802,
178.'358 r f

P O L S C Y  SOO.i A LTśGI Z E  ST A N Ó W ' Z J E -  
i ) N O C Z 0 N Y C I l  P E Z Y 1 5 Y W A J Ą  6 0  P O L ­

S K I.
W ARSZAW A. 18. lipea. (lei. w łasny a  

Ju tro  rano  przyjeżdża w ycieczka socjalistów 
polskich ze Stanów7 Zjednoczonych jgraz 
członkow ie polskich Iva,s chorych ‘amże.

V wycieczce b ierze udziai ponad 100 
osób. . . '

P r z y b y w a ją c y c h  p o w ita  w  G d y m  im ie ­
niem PPS tow. Piotrow ski.
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Próbny lot aparatu „Do X”.

Olbrzymi starek pow ietrzny „D o X “ w ykonał 15. bm. próbny lot nad je­
ziorem Bodeńskiem. —  Lot udał się  znakomicie.

Wj/pjnniEcib m m  z pędzącego pociągu
i zachowanie się w i a d z  kolejowych,

Poznań , 16. lipca.
Otrzymujemy następujące p ism o .
W  poniedziałek, an ,a  15. b. m. Jechał 

z W adow ic na  Pom orze Tadeusz Ko- 
lieczko z 7-letnią, s io strą  Jadzią i 5-cio 
letnim bratem W iktorem .

Na linii K atowice - -  Poznań mię­
dzy W ieluniem  a Czastaram i nagle o - 
tw arły  się drzw i pruskiego w agonu i 
m om entalnie siedząca na ław ce Jadzia 
Koneczkówna

w ypadła z  pędząc tg o pociągu 
Ściągnięty hum eltc bezpieczeństw a aż 

do zerw an ia  unewki nie zatrzym ał po­
ciągu, któ,ry staną ł aopiero  na  stacji.

O/ieicjko jedynie dzięki le.nu, że w y­
padło  bokiem n a  piasek, nie poniosło 
śmierci lecz oprzytom niaw szy pozbie­
rało się z ziem i i b iegło za1 pociągiem  

N ą stacji obsługa kolejowa stw ier­
dziła, że 

hem ulać Ł-yl nieczynny i zamek 
drzwi tńjil rozluźniony!

Otierze w ypadku pospieszył z po ­
mocą tow. Kulczycki 2  Donny, p o ­
w racający z II M iędzynarodow ego Zlo­
tu M iouziezy LocJaksLycznej w  W ied­
niu

Okazało się, że 
w  p o c ią g u  n 'e  b y ł u śro d k ó w  

opa'.ruiikowyL|h
i że  dopiero pryw atnie zdobytym  o- 
patruńkiem  obandażow ano nogę ofi-a 
ry w ypadku. 1 \ i

Poniew aż w dalszej drodze okazało  |

się, że  dziecko m a potłuczenia i zdar- 
pia n a  boKU, *. g łow ie  i robiło  W rażenie, 
że gorączkuje tow. Kulczycki na 
stacji S roua poprosił zaw iadow cę, by 
zatelefonow ał do Poznania pelem z a ­
w ezw ania  lekarza, któryby zbadał aziec 
ko. — W  Poznaniu zjaw ił s ię  laikarz i 
urzędnik, *któ,ry rozpoczął sw ą  czyn­
ność od  tego, że  w  ostre) formie i 
szorstkim  tonem ośw iadczył stronie 
pokrzyw dzonej, że  ona  musi

zapłacić za w ezw anie i w izytę  
latarską!

Z badan ia  dokonano w sali opatrunko­
we] —- gdzie  znów  opatrunków  nie
b y ło !

Urzędnik ó w  po spisaniu protokołu  
zażądał znów  zapłaty za zatrzym anie 
i postój pociągu tudzież z a  sp row a­

dzenie i w izytę lekarską, g rożąc  o d ­
daniem  spraw y sądow i.

Przygnębiony i przestraszony! b ied­
ny akademik Tadeusz Koneczko o- 
świadfczyt go tow ość zapłaty.

W idocznie, że  temu poznańskiem u 
dygnitarzow i kolejowemu me chodzi o 
zdrow ie i życie ludzkie tylko o za ­
płatę.

Zwracam y się do Patie M inistra Ko­
munikacji, by1 spow odow ał, ażeby w 
pociągach znajdow ały się środki o- 
patrunkow e i by tuńkcjonairjusze z 
ofiarami nieszczęśliwycli w ypadków  
objcnodżili się  po ludzku.

Dość często zdarzaj ąsię w ypadk.,

że luldżte z wajgonów pruskień u 
drzw iach bocznych w ypadają  —  nie­
daw no na tej samej lin,i w ypadł kon- 
diuktor. Czas ostatni, by takie w ago­
ny zostały w c.dane, a jeżeli to jest 
dźiś jcs:Cze memożliw e, ty  zcstały na­
p raw ione  i nie grozjly  ludziom śmiercią 
lub kalectwem

ŁeAtłomyślność szofera
powodem katastrofy autobusowej.
7 osób ciężko rannych.

ŁÓDŹ. 17 lipcii. (A. W .) 'W czoraj o Jgo- 
dzinie lll-le j wiewz. na szosie S:ryków 
Zgierz, w ydarzyła się .straszna katastrofa 
autobusowa. Od strony  S ln k o w a  jechał 
autobus wy pełniony pasaże-rtuni w 'cz- 
bie 30 osób. I\ieiująe.v wozem szofer Ł u ­
czyński pędził z n iedozw oloną .szybkoś­
cią, gdy z nie r-attiiftl się <l'ae wyprzedzić 
pędzącem u za nim drupiem u au .o b u so o . i 
k tó ry  zc względów koiikiiremoyjnycJ> chciał 
prędzej slan 1/  na m iejscu. \Y pew nej 
chw ili ‘K uczyński zauw ażył row erzystę, k ló ­
ry pędzii w prosi na autobus, 1 uczvi.u . 
skręcił tak moćno, że autobus w padł (Ib 
głębokiego row u 1 przew rócił się d o  góry 
kołam i. Z pod rozbitego autobusu  w ydb- 
byto 7 osób iciężko rannych . Jedna kobieta 
zm arła  w drodze 00  szpitala. K ilkunastu  
pasażerów  odniosło  lżejsze obrażenia.

Fałszywy rabin
skazany na 13 miesięcy 

więzienia.
W  iBytomiu sądzono  s-prawę oszu ­

sta  jtri i ędzy na rodow ego , k tó ry  p o d a­
w ał się  za rab ina i d ok to ra  filo zo fji 
P apo , .a w łaśc iw ie  n azyw ał się  N ote- 
les i p o ch o d z ił ze S tan isław ow a.

N o te les  OKracił b ib ljo te k ę  u n iw e r­
sy tecką w e W rocław iu , gdzie  w y p o ­
życzył szereg  w artościow ych  dzieł, 
będących u m kata tn i b ib ljog raficzne- 
z dż ie ł tych pow ym azyw ał p ieczątk i 
i sp rzed a ł je.

N o te les zosta ł skazany na 13 m iesię  
cy w ięzien ia  i 4 ty g o o n ie  aresztu , po 
k tórych odsiedzen iu  zostan ie  o d s ta ­
w iony do g ran icy  po lsk ie j.

MotMwmi— xpw———o—m̂ mmm

Przemysł mtlski obniża ceny, 
n przen. łódzki ma zmartwienie...

W ARSZAW A, 18. lipca, (A. W .). 
.„Kurjer Czerw ony" donosi z  Łodzi, że 
w ielkie zaniepokojenie w siecach prze 
m ys.owycn i hanulow ych Ł oezi w y­
w oła ła  wiauOmość o obniżeniu cen 
p rzez przem ysł bielski z pow odu p o ta ­
nienia surowca. O kazało się, że  duża 
(ilość Oubiorpów mamuaktiiiry łódzkie) 
pć pew nego cza(su zaopatruje się w 
tow ary w Bielsku, gazie  naw et w arunki 
kupna są  przystępniejsze1 aniżeli w Ło­
dzi. Kupcy łóazcy naradza ją  się co 
czynić wobec grożącej konkurencji, 
gdyż s tra ta  klijenteli zagraża bytowi 
wielu firm manufakśurowycn w Łodzi. 

— o —
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Z  ro cl.u  za w o d o w o g a

Konferencjo okręgowa zwrązku z e w o d M e
pracow ników  góstrcnom iczno-hofcel

Dnia 16. b. m. oubyia s*ę Konferencja 
ćteręyowa Z. Z. p. P G. H. w  Polsce 
z udziałem  delegatów  z D rohobycza, 
Borysław ia, S tan isław ow a, Przemyśla', 
Jarosław ia, Stryja i Sam bora —  w lo- 
Kalu ZwiązKU pracow ników  przeni. ga~ 
sironom  ’zno - hotel, w Polsce Okręg 
Lwów, Rynek 3.

S .naw ozdau ie  z sytuacji w O ddzia­
ła cii zdał sekretarz ©kręgowy tow.
Fj .isirnmai' k.ory w swem iprzemówie 
niu podniósł riężk je  położenie klasy 
pracującej w skazując na  w iszącą nao 
proletariatem  zmorę dyktatury kapi­
tału — Zw iąż en klasow e zatem  muszą 
się skupić i być uśw iadóm ione, azebfy 
Skutecznie przeć.w staw  ć się  nacisków; 
kapitalistów  na ich żyw otne interesy 

Z ąrząu  Okręgowy w niósł szereg me­
m oriałów  w  spraw ie propentóv. kel­
nerskich kalkulow anych, oo pomyślnie 
załatw ił, odbył szereg Zgrom adzeń w' 
O ckU dacin, u rządził odczyty zaw odo­
w e d la  kelnerów  i kuchnustrzy.

Obfecna ilość członków  w e Lwowie 
o77 w Okręgu 152. Oddziały wpłaciły 
oo L/Kręgu 1.284 zł. 40 gr od stycznia 
1929 w ydatki w ynoszą 1.173 zł. 06 
groszy. —  W e Lw ow ie zorganizow ano 
Sencje pracow ników  hotelowych, buicJ  
towców i K ućhm istrzy  

Po dłuższe) dyskusji w której zabie­
rali g łos delegaci: Iow. W ł. B aw arski 
om ówił spraw y, k tóre Zarząd Onrę- 
gow y oęazie w prow adzał w życie, a 
mi ario v\ -C.e: wykony w anje obow iązują­
cego ustawo^ a ^ s tw a , zauaz  bezw za lęci 
nyi zatrudnian.a us.ugi żeńskiej w za- 
kładacn, sprzedających alkohol, w pro- 
w auzenie komisji sanitarnych lotnycn, 
przestrzeganie pośrednictw a Ipiracy przez 
Zw iązek, w prow adzenia jednolitego u- 
błoru pracy, płatnych urlopów, udzie­
lanie zapom óg dla wszystkicn oPzro- 
bontypn i przydział p^acy wedle ko­
lejności.

Po w yczerpaa.u dyskusji uchwalono 
rezolucję, w zyw ającą ogół pracow ni­
ków  gastron.-iioteL  do central izarń i 
zapobieżenia Dalszym roziamom, będą­
cy ziguihją, d la  pracow ników .

Konferencja stoi na stanow isku, że 
procenty Kelnerskie w  myśl rozporzą­
dzenia Lw ow skiego Urzędu wojewódz 
kiego m uszą być wkalkulow ane w  cen­
niki W ładze pow inne z pałą suro 
w oscią ukarać w innych przekroczenia 
• zwalczać sabotow anie tego rozpo­
rządzenia.

Konferencja stw ierdza, że reakcja w  
Polsce, a z m ą  obóz w rogi klasie p ra­
sującej, godzi w  konstytucyjny1 ustrój 
Kas chorych i w ystępuje w rogo prze­
ciw ko wszelkim ubezpieczeniom robot­
niczym.

W ycofanie projektu t’Sławy o ubezp e 
czeniu na  starość (robotników w ska­
zuje, że reakcja-dąży  do w prow adze­
nia dyktatury kapitału , do w prow a­
dzenia Coraz gorszego wyzysku i nę­
dzy m as pracujących.

K ontereipja w zyw a ogói zorganizo­

wanych pracow ników  gastronom iczno- 
hotelow ych do 

solidaryzowania się  z  pałą kiiasą 
prednlącą w  jej walce przcuiwko 
zrkrsurti kapitału, do walki o obro­
nę dkmcKraicji, o zwycięr w o socja­

lizmu
Po w yborze nowych w łauz okręgo­

wych a to przew odniczącego tow' W ł. 
Bawa.cAiego, zastępcy sekr. tow . Ho­
szowskiego Tan. (Stanisław ów ) i se ­
kretarza okręgow ego tow . Fieischma­
na  L. zakończono Konferencję.

Rozwódka ofiarą mozykii-cygana.
W  obecnych czasach rozw ydrzenia 

inslynklów , często lo z p a d ą jr  s .ę  zw ią ­
zki m ałżeńsk ie , przyczeni ozieci takich 
rodziców  p rz e ż y w a ją , tr-igedj^. C zę­
sto  też  k o tie ty  separow ane jako  m niej 
od1 mężczyzn p rzysposob ione  do w a l­
ki życiow ej, padają  o fia rą  ciężkich 
w arunków  życia, lub są  w yzysk iw a­
ne przez różnych ło trzyków

je d n ą  z takich o f ia r  je s t  S tefan  ją  
SculaczLow a. P rzed rokiem  jako  ro z­
w ódka poznała  w  Brzuichowicach 34- 
le tm ego  A ndrzeja  M agyara, cygana, 
z zaw odu  m uzyka, rodem  z W iedn ia  
a p rzynależnego  do W ęg ier. O sobn ik  
ten pom im o, iż ina żonę S tan is ław ę, 
zam. wraz. z dzieckiem  przy  u licy  
Lw ow skich Dzieci 1. 3, u trzym yw ał 
bliższe sto sunk i z S e d la c z k o w ą ,  przy ­
rzekając je j m ałżeństw o . A by u n ik ­
nąć n agabyw an ia  żony, M ag y ar zm u­
sił S edlaczkow ą pod1 pod  g ro źb ą  za­
strze len ia  dó sprzedjaży 3-pos'ojow e- 
go  urządzenia, poczem  w yjechał z (nią 
ao Poznania . Po pew nym  czasie  r a ­
zem w yjechali oo W łoch  a (następ­
nie do W arszaw y , gdzie m iesżkali 
przez 8 m iesięcy .'

P rzez ca ły  ten  czas M agyar ł iy j  
na u trzym aniu  Sedlaiczkowej, gdyż nie 
m iał zajęcia. G dy ta  w y sp rzed a ła  
sw ą b iżu te rję , pościel i p o zo sta łą  
bez środków  do ży d a , M ag y ar opu  
ścił kochankę i pow ró c ił do sw ej 
żony.

W sk u tek  w niesionej sk arg i w yzy­
skanej kobiety , po lic ja , jak  to  w czo­
ra j podaliśm y, a resz to w ała  M agyara 
po d  zarzutem  o szu stw a  i o d s taw iła  
go do sąuu

1 misjom organizują 
tauimiacj? powietrz, w iuryie.

BfcRLIN, 18. liptjti. (AW). Lotnicy 
Koehl i F ilz.uaur.ee, 'Którzy sw ego 
czasu przelecieli z Irlandii na Greenly 
island, p rzy jęj ofiarow ane im stanow i­
ska organizatorów  komunikacji lotni- 
(Cże) w  Afflyęe z irąm knia misji F rancisz­
kanów . M isjonarze sa .o ł qcy za.iiierzają 
utrzym yw ać regu larną  komunikację po- 
w ielrzną m ę.izy iposzczególnemi stacja­
mi r.iisyjnemi.

Zawody między cyklistą a tygrysem.
(b) Francuski geolog Henryk M auva- 

ge, przybyw ał przez czas dłuższy1, w 
celach naukowych na w yspie Sum atra, 
gdzie przeprow adzał badania nad roz­
wojem i w łaściwościam i tamtejszej zie­
mi. Zamieszka; w  p.erwszej wsi, rnalej, 
ale schludnej, przypom inająca wsie eu­
ropejskie. Piękne okolice i położenie 
miejscowości n a r w a ły  s.ę specjalnie 
dlą niego jako przy-oanika. Była tyl­
ko jemia, słaba s tro n a : w  pobliskim ie- 
sie  gnieździły się tygrysy.

Gdy pew nego razu M auvage uu al się 
do lasu, by uchronić się p rzea prom ie­
niam i słońca, spo tkała go przygoda, 
której omal nie przepłacił życiem. D ro­
g ą  od  w ioski do laąu odbył w ciągu 40 
m inut na row erze, Przybyw szy do lasu 
irozłozył się w ygodnie w  cieniu drzew. 
Magle uis.yszal tizask  sucnych gałęzi. 
Odwrópił g łow ę i ujrzał potężnego ty­

grysa, który.',zbliżał się  w jego stronę. 
Lałe szczęście, że groźny przeciw nik 
nie zauw ażył profesora, gd'yż w iatr 
w iał w  jstronę przeciw ną i dzięki temu 
tygrys n ie  ipoiczuł go węchem.

Przerażony geolog zorjentow ał się 
momentalnie, że row er m oże być ]e- 
ó i^ią deską ratunku. W skoczył więc 
szybko na row er i ruszył zm iejsca; 
pędził bez opam iętania naprzód, czuł 
Jylko, że  za  nim pędzi tygąys. Objawa 
przdd śm iercią dodała  mu now ycn sił. 
Gnął jaik oparzony Gdy dopadł p ierw ­
szej osady, nie m ógł się opamiętać i 
pędź i i dale]. D opiero w idok łudzi przy 
pątrująpych s.ę m u ciekawie, przyw rócił 
mu rów now agę. O dwrócił się  i ujrzał, 
ize tygyys ^nikł. Wz,ruszon;y| usiadł z ro ■ 
werem  i teraz dopiero mógł odpocząć 
po  te] wściekłej gonitw ie.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 163 z dnia 20. lippa M ,

flFBSztowanlP dyrektora i k̂ pownlka „Brray”
pod zariuiBiii naaużyć na szhodę skarbu państwa

(y) F ab ryka  b ro n i „A rm a“  p rzy  
pl. Bem a m asow o p rzerab ia  k a rab i­
ny ro sy jsk ie , o raz dokonyw uje  inne 
zam ów ienia d la  w ojskow ości. R ów ­
nież dokonj-w ano tam  zam ów ień tria 
policji.

P rzy  o a D io r z e  części karab inów  d o ­
starczano  s ta le  m a te r ja ł  n ieo d p o w ie­
dni, k tó ry  b y ł jed n ak  znaczony ce ­
chą kom isji odbiorczej.

W obec teg o  u rząd  śledczy P P . za­
rząd z ił (pochodzenia, k tó re  trw a ły  
przez czas d łuższy . O sta teczn ie  one- 
gdaj zarządzono  rew iz ję  w  te j fa­
bryce, p rz jczem  znaleziono  p o d ro b io ­
ne cechy o raz  m a te r ja ł  ocechow any 
sfa lszow anem i .znakami.

C echy i m a te rja ł zakw estjonow a- 
no. R ów nocześnie a resz to w an o  d y re ­
k to ra  te j fab ryk i dra S tan is ław a  Ko- 
zow skiego , oraz k ie row nika  ruchu tej 
fab ryk i Jana S en itsch iga, pod zarzu ­
tem  p o p e łn ien ia  o szu s tw  na szkodę

Nd strom ą ścianę Nos0'a  w ybrali się 
cw a) młodzieńcy Jan H ołda i M&rjan 
Janiczek w  poszukiw aniu szarotek.

W  czagie zryw ania szarotek Janiczek 
Strapił rów now agę i spadł w  głęboką 
przepaść, doznaw szy złam ania obu rąn 
nóg i pęknięcia czaszki.

W  kilka chwil po w ypadku Janiczek 
zakończył życie 

Na teranie W ysokich Tatr, wydarzyły 
się 3 nieszczęśliwe w ypadki.

Na polu śiiieżnem koło źródła M oj­
żesza zsunął się Henryk Bohin, obyw a­
tel ui migcjki iw Hlół i odniósł p rzez  ob i­
janie się o wystające odłamy skalne 
szereg ciężkich .ran na  g łow ie, rękach 
i nogach. Przew odnik zniósł go ido 
Sm okow ca zanim przybyło pogotow ie 
tatrzańskie 

W krótce potem zabłąka! się akiś tu ­
rysta w raz ze swym sykiem w  drodze

Olbrzymi pożar zakładów 
wojsk w Warszawie.

W ARSZAW A. 18. lifjea. f u  W .) W ielki 
pożar zakładów  wojskowych zaopatrzenia 
inżynieryjnego, jaki w ybuch! w czoraj na 
Pow ązkach pociągnął za sobą m iljonow c 
stfaly. Spłonęły m.‘igsizyii>> inw entarzow e. 
Istnieje w ielkie praw dopodobieństw o, że 
fb i§ e  pow stał wskutek um yślnego p o d ­
palenia. Dziś rano na Pow ązki udał się 
p roku ra to r w ojskow y płk. Zielińsjkj i  dnjs&iń 
.śledczy kpt. C.zołę-cki w asyśrae żandarm e­
rii ce lem  przeprow adzenia dochodzeń. W  
zu iążku z pożarem  aresztow ano na razie 
jednego z robotników  w ojskow ych zak ła­
dów zaopatrzenia.

i skarb u 1 p ań stw a . 1 '
W czoraj o d s taw io n o  ich do sądu  
Ś ledztw o w  te j sp raw ie  p o trw a  

czas dłuższy, gdyż nadużycia te  trw a ­
ły  p raw d o p o d o b n ie  przez parę  lat. 
Jak ie  .szkoay p o n ió sł skarb  p ań stw a 
nie m ożna na razie ustalić . W  tym  
kierunku w o jskow ość  p rzep ro w ad za  
dochodzenia.

W iadom ość o te j  a fe rze  zo s ta ła  p o ­
dana w  pew nym  sanacyjnem  piśm ie, 
cieszącem  się pom im o m ałe j poczyt- 
ności spec ja lnem i w zg lędam i S ta ro ­
s tw a  g ro dzk iego  czy re fe ren tó w  p o ­
licyjnych. Inne dzienniki zo sta ły  o 
tem p o w iad o m io n e  d o p ie ro  na drugi 
dzień.

P rak ty k i te  p o w ta rza ją  się sta le , 
pom im o zapew nień  p. w o jew ody  i 
sta ro sty , łże w .szystkieapism a będą ró ­
w nom iern ie  trak tow ane .

W obec tego  zw racam y uw agę k o ­
mu należy n.a tę  anom alję .

na  szczyt Koprow ego. Zemdlonych z  
wycieńczenia i zjm na odnalazło poyo- 
tow ie ratunkow e.

Przy przekraczaniu p łatu  śnieżnego 
pod W ysoką, poślizgnął się inny tu­
rysta z B erna i w padł w g łęboką 
przepaść. Ocalał on cudem i odniósł 
tylko lżejsze rany.

Przyczyną w sz e lk ic h  tych w ypadków  
było niedośw iaaczenie w  w ypraw ach 
górskich,

W e wsi Gody, koło Lublina, onegdaj 
w  nocy dWóch opryszkow  dostało się 
przez zrobiony o tw ór w  dachu do 
aóm u brari R adw anów . Bandyci sk ra ­
dli 82 dolary, 120 zł., dokum enty, o- 
raz  ubranie i obuwie. W  czasie pako­
w an ia  łupu nadbiegli Radw anow ie. —

29-letn i Izaak E kstciii. rodem  z 
K am ionki S tru m iło w ej, dn ia  19. m a­
ja  b  r. sp rzen iew ie rzy ł na szkodę 
Z w iązku  Lw ow skich K upców kw otę  
3.600 (zł., poczem  z g o tó w k ą  zb ieg ł 
do  Sierpca, p o zo staw ia jąc  przy  u li :y  
P ia s tó w  p o d  1. 25 sw ą zonę wr,az 
7. dzieckiem  bez śro d k o w  uo życia.

W  S ierpcu, E kste in  poznał m łodą 
panienkę, k tó rą  p o stan o w ił p oślub ić , 
gdyż n ie  czu ł w ie lk ie j sym patji ido 
żony

R abin O o ld sch lag  w Sierpcu, db

Zderzenie tramuralfiw
w Łodzi.

-Ciężko ranny maszynista, pa­
sażerowie odnieśli leickie rany

D nia  17. b . m. o k o ło  godz. 11-tej 
przed' po łudniem  p lac  R eym onta by ł 
w ido w n ią  g ro źn e j k a ta s tro fy  tra m w a ­
jo w ej. T ram w aj lin ji nr 1, zdążający  
w  k ie ru n k u  ul. R zgow skie!, zderzył 
się  na zw jo tn icy  z jadącym  w  p rze ­
ciw nym  k jeru n k u  tram w ajem  nr. 11. 
Skutkiem  silnego  zderzen ia  jed(ynka 
w yskoczyła  z szyn i p rzew ró c iła  się. 
S zereg osób  z p o śró d  jadących  zo s ta ­
ło  rannych od łam kam i szkła. W śró d 1 
p asażerów  p o w sta ła  sza lo n a  panika. 
C iężkie ran y  o d n ió s ł m aszyn ista  je ­
dynki, k o n d u k to r n a to m ias t w  o s ta t­
niej chw ili zdąży ł w yskoczyć na b ruk  
i w yszed ł bez szw anku.

K om isja  śledcza  u sta liła  że p rzy ­
czyną k a ta s tro fy  b y ły  n iezw ykle zw ę­
żone szyny  na zw rotn icy . j

P rzerw a w ruchu  tram w ajow ym  w 
tym  punkcie trw a ła  kilka rodżin.

31 ofiar tonącego ohretu
BUKARESZT, 18. 7. (Pat.). K apita­

now ie sta tków  przybyłych do Konstan­
cy, ośw iadczyli, że  w  ciągu uLiegłdl 
nocy otrzym ali szereg sygnałów , wzyi- 
wających do  pomocy od parow ca ro ­
syjskiego „W ołga", który 16. b rn. 
w yjechał z N ow orosyjska z  pasażeram i 
i tow aram i. Parow iec ten natknął się 
na  minę pływ ającą. O statn ie w iadom o­
ści o trzym ane z parow ca głosiły, że 
sta tek  tonie i że  17 luazi z załogi 
oraz 14 pasażerów  Już zginęło w  fa­
lach.

Wowlczas jeden z opryszkow  zranił 
strzałam i z rew olw eru obu braci, d'rugj 
zaś raotis pobił sw e  ofiary kawałkiem 
żelaza po  głowie.

W  kilka godzin późnie) poljcja aresz­
tow ała  obu bandytów . Byli to  W ład 
Niedzielski i Józef Oszost.

k to reg o  u d a ł się Ekstern , zasięg n ą ł 
in form acji co  do „n o w o żeń ca" u r a ­
bina w K am ionce S tru m iło w ej.

W iiniędzyczasie o zam iarach k an ­
dydata  na b ig am istę  dow iedź :a ł się 

W ydzia ł śledczy  P P . w e Lw ow ie, 
k tó ry  tak  sam o jak  opuszczona Ek- 
ste in o w a „ tę s k n n a "  za w idokiem  d e ­
frau d an ta . Z teg o  pow odu  czem p rę ­
dzej p o s ta ra n o  się  o p rz e tra n sp o rto ­
w anie sp ryciarza  do Lw ow a.

O becnie  p rzeb y w a on w  B ryg id ­
kach.

Nieszczęśliwe wypadki w Wysokich Tatrach

Krwawy napad bandytów.

Defraudant kandydatem na bigamistę.
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roniiia.
L w ó w , d n ia  19 '.ii c a  1 9 29 .

ZAMACH SAMOBÓJCZY Z PO W OD U  
B RA K I sliO D K O W  DO ŻYCIA. 17- letnia 
D ora Schiffer. onegdaj przy jechała z B o­
rysław ia do Lw ow a w poszukiw aniu  za­
jęcia. W szelk ie jej s taran ia  i Zabiegi [pozo­
stały jednak bez rezultatu. N ieszczęśliwa, 
nie mając, pieniędzy nd życie, ze zm ar­
tw ienia targnęła się na  ,swe życie, trując 
się jodyną w Ogrodzie Kościusżki,

/  aw ezwane Pogotow ie rat. odwiozło d e s- 
peratkę do szpitala. T am  przep łukano  jej 
żuiąaek i po.ucono udać - się do m iasta. 
Dalsze losy Schilferów ny są nieznane.

JODYN 1 L EK A RSTW EM  IMA K Ł O l’0 -  
1 V ŻA C Ił IM E. W ęzoraj popołudniu  w ul 
Słonecznej zatruła .sią jodyną 31- letnia 
H elena ZuKOWska. Zaw ezw ane Pogotowie, 
rat. oaw iozlo ją  do szpitala. P o w ó j de­
sperackiego kroku nieznany.

P O S T R Z E L O N Y  K U L Ą  A P A S Z A .  Y\ ul. 
Inaw nhdów  jacyś apasze urządzili ..strze­
laninę z rew olw erów . V I u i  czasie p rz e ­
jeżdżał wozem 19- lelm  Stanisław  Szpa- 
la, który  został zraniony m ilą w p raw ą  no­
gę. Postrzelonem u udzieliło  pierwszej po­
m ocy Pogotowie ratunkow e. Pow iadom iona
0 tern policja zarządziła poszukiw ania za 
slrzlującym  apaszem  P ozosta li one na 
razie bez rezultatów .

ZATĘSKN IŁA  ZA CYOANSKIEM Ż Y ­
CIEM. Ks. F ilip  Sw'erhun. paroch w 01- 
ehow cach, kolo b rzeżan , doniósł póLcu 
że w yehowanica jego 21- letnia Anna U- 
łanow ska piczeniea TII kurs . semiSh-jum 
naucz, unia 1 lipca b. r.- wyszł i ? 
dom u. W szelkie dotychczasowe poszuki­
wania pozostały bez w yniku

C ZY J! TER A N IA  M A TER JE t CU­
K IE R ? W policji zdeponow ano ubi inie 
m ęskie, (granatowe, parę spodni, p  irę  m e- 
sztóv oraz około 16 m  m aterji niebieskiej 
na suki ic Rzeczy te zakw cstjonow ano u 
Anny Kozak i Antoniego T rusza, zam. w 
Porzeczu, kolo  G ródka Ją?., jako pocho­
dzące z kradzieży. I

W depozycie policyjnym  znajduje się 
w orek cuk ru  m iałkiego, grysikow ego, na 
k tórym  jest napis!2469 Strzyżów. W orek 
ten został skradziony na  szkodę n ieznane­
go kujpca w czasie transportu  z dwopc.a 
do miasta

Z IO D Z 1FJKA W  ROLI SŁU ŻĄ CEJ. E -
stera Reiehensleiii, „służąc u M arkusa Ze- 
ringa. zam. przy ul. Jachow icza 1. 18, 
sk rad ła  dam ski pierścionek z bry lan tem  
w artości 100 dolarów. Pow iadom iona1 o tern 
policja odszukała i aresz tow ała  złod ięjkę. 
Zeznał,i ona w Śledztwie, że skradziony 
Pierścionek zastawiła za 100 zł., ka rtkę  
zaś zastaw niczą rzekom o zgubiła. Da''sze 
Odchodzenia w toku.

W ŁAM  ANTA I K RA D ZIEŻE. N ieznani 
Osobnicy w łam ali się do m ieszkania E w e­
liny Sawczuk, przy ul. L istopada 1. '4 1 . 
skąd1 sk rad li-s reb rn ą  zastaw ę ,stolowłą i fu ­
tro  dam skie, n ieustalonej na razie  w arto­
ści. r

N a placu Solskich, jakiś kieszonkow iec 
skrad ł J. Gowaczew skiem u, zam. w GLn- 
nej N aw arji kw otę 300 zł. w raz z portfe­
lem. ' I ’ ' l i

A R E S Z T O W A N I A :  Wjcjsoraj zostali a- 
resztow ani: Diesla S tanisław  bez z a ję ta
1 m iejsca zam ieszkania za k radzież na 
szkodę Bętkow skiego F ranciszka, zam. p r  v 
ul. M urarskiej 40. Czecie 1 ló ze i zam przy 
ul. Kr. Leszczyńskiego 6, Gocek W łady­
sław, L itm ew ski K azim ierz, obaj bez zaję­
cia i m iejsca zam., jako podenzan i o fdo 
konanie 'różnych kradzieży. D aks Tózef. 
1 upiec, zam. w hotelu Astorja, jako poszu­
kiw any przez SOK we Lwow ie za o szu ­
stwa. Slaszko Justyna , zam. przy  ul 
u  'onow skich 6, jako dostaw iona przez

Sąd okr. w S tryju celem  orzeczenia dozo­
ru  policyjnego, G runer Jakób  bez zajęcia 
i m iejsca z a » . za usiłow ane w łam anie 
w celach kradzieży do m ieszkania H eleny 
Z im m er przy ul. S tryjskiej 6, o raz  Sz, -  
dłow ski W iĄ elm  cez m iejsca zam ieszka­
nia, jako poszukiw any przez Wycte. sl.

Łańcuch prasowy,
N a fundusz prasow y zł. 10.— z po­

wodu konfiskat.
/  pow odu częstych konfiskat ..Dzien­

nika L u d o w eg o " ' sk ładają  L am piarze 
M ir.sk. Zakł. Gazów, na fundusz P P * ° ' 
w y'•kw oto zł. -30.50 i wzywają v\;zvstkKli 
P racow ników  M iejskich Zakładów do za­
silania powyższego liu iu u s .- t.

Literatura i sztuka.
r e t e p t u a h  t e a t r u  w i e l k i e g o .

Piątek  O 8.15 „M. S. Z ."  M yli r %
mięta] o m nie". , ,

Sobota o  _ 8 . l t  »jM. S. Z." ózyh ,.M -
nuęiai o m nie".

N iedziela, o 3.15 „M S. Z. pzyli „P a ­
m iętaj o m n ie"

REPERTUAR t e a t r u  m a ł e g o .
P iątek  o 7.30 . # a n  L am berth ier".
Robot i o 7.30 „P an  L am bertlner ' .
N iedziela o 7.30 P an  L ainbertliier

TE ATM MAŁY. Dziś now lóm m a bęcl ic 
zu ak o m ila  sztuka Ludw ika Y erneuiH a ])t. 
. .P a n -L am berth ier", k tó ra  osiąionęta w w y­
konaniu  t r o n u  B arw ińskidj i E dw arda  Ży- 
tockiągo w ysoki poziom  artystyczny.

, OUJ PRO QLT0  Dziś prem iera w iel­
kiej. aktualnej rew ji . M. S. Z ." 1 czyli 
„Pam iętaj-, o m n ie“ z udziałem  dalago ze­
społu. I

Z TO  W PRZYJ. SZTU K  PIĘ K N Y ł II 
W E  LWI 1Y.TE. Salon W iosenna  n i  placu 
Targów W schodnich który  m im o n iesprzy­
jających w tym  -oku w arunków  — 'miało 
się Zarządow i Tow arzystw a zorganizować, 

poslawić na w łaściw ym  poziom ie, ‘pó- 
irw a jeszcze tylko do 28. li. m  Tcigorocuih 
Salon przedstaw ia tak bóllfttiy obraz róż­
norodnych indyw idualności arlvstyrznviclh , 
że n iew ątpliw ie każd'v m iłośnik  sztuki 
znajdzie v n im  ci>? dla siebie wysoce w ar­
tościowego. '

Salon otw arty jest codziennie od go.’z 
10 do 18 pop

Z ruchu zawodowego.
Z PO W O D U  W IF.LKTEGO B EZR O B O ­

CIA w zawodzie p iekarsk im  a prow adzenia 
akicyj w  poszczególnych pracow niach, u - 
p raszam y prowinc.joiiaIfy.ch robotników  
piekarskich  o om ijanie Lwowa.

Zw. przem . spoż. ocldz. II. i i i tk  we 
Lwowie.
G ruder, sekr. W iener, przew odu.

komunikaty.
Z O K A 7U  U roczystego otwarci!} lokalu 

Związku Przem . Spożywczego oddział II. 
piekarzy we Lwowie, ul. Szpbalna 30, z a ­
prasza '" Zarząd Związku, W ydział W yko­
nawczy R ady Zw Zaw. we Lwow ie, P ra ­
sę socjalistyczna, jak „D ziennik Ludow y i 
w szystkie nne pism a robotnicze, oraz 
wszystkkiich przedstaw icieli zw iązków  za­
wodowych we Lwow ie na uroczyste o - 
•warcie lokalu w dn iu  20. lipca b. r. t. j. 
w sobotę o Igodz. 7-m ej wlecz.

Za Z a rząd :
G ruder, sekr. W iener, przew odu.

SIECZE L IG O W E .
\ \  nadchodzącą niedzielę rozćgrane zo­

staną trzy  m ecze ligowe, a m ianow icie v 
pierw szej rundzie  Igrają we Lw ow ie C żarn i 
z W arszaw ianką, a w drugiej rundzie  od;- 
badzie się w W arszaw ie m ecz Folonća-,— 
W arta, a w K rakow ie W ista — Ruch

W yznaczony na niedzielę ostatni m ecz 
pierw szej ru n d y  R uch  — IFC. zo.stal 
przełożony na- te rm in  późniejszy.

W A RSZA W IAN KA  — CZARNI. Z a ­
wody powyższe rozegrane, zostaną w n ie ­
dzielę na  boisku Czarnych. W arszaw ianka 
należy do drużyn  jeśli m ożna lak  powie 
dzieć nieobliczalnych. 'C za rn i dążyć będą 
do zdobycia 2 punklów  by  usadow ić kię na 
czw arlem  m iejscu w rozgryw kach w iosen­
nych. ' i
TRZY D N I MIĘDZYNARODOWYCH ZA- 

•W ODO W  NA DYNARACH.
W nadchodzącą niedzielę o god'> 1 (j-tc..j 

na D ynasacli rozpocznie- się ry k i m i - 
dzvnarodowyich zawodów kolarskich . U - 
dziat wezm ą m istrz  o lim pijski BeuŁrand 
i Francjb). van  M osenhow e (Belują), K ra- 
kenbulil (Danja). M euhol [Francja), a ża ­
lem najlepsi chyba ko larze- f'amatorzy.

Z pow yższym i asam i zm ierzy s :ę Sza­
mota, a następnie Podgórski, W łodarczyk. 
O ksiulyozn Zendtei-a i inni. D alszy  ciąg za­
wodów we środę, o igodzś 2(\-,ta] i w n ie ­
dzielę 28 b. m. o Igodz- 16-tej."

NOAYTNY S P O R T O W E .  ,,
Zebranie M iędzynarodow ej Federucj 

W ioślarskiej odbędzie się w W arszaw ie w 
dniach 15 i Ib sierpnia.

C ra«ovia i W i s o T z y m a ł y  zaproszenia 
na tournee, po N iem czech.

S trzeleckie M istrzostw a Związku S trze­
leckiego odbędą się 18 —- 21 b. m . we 
Lwowie, jioci p ro tektoralein  mąjvs»ałka P ił- 
sudsKiegO.

Na ko la rsk ie  m istrzostwiU-świata w Zu­
rychu w dniach 10 18 sierpnia pojadą
praw dopodobnie Szam ota i Podgórski.

B oksersk ie  m istrzostw a E u ro p y  odbę­
dą się w B udapeszcie 28. m aja 1930 roku.

M otocyklowe „G rand P rix "  rozegrane 
zostanie w Katow:ić»ch w dniu 1 w rześ­
nia na przeslrzeni 300 k im . pod  ttro leklo- 
ratem  prezydenta Rzec.zyjJospblifei.

P NADESŁANE I
(Za tą rubryką Redakcja nie odpowiada).

PODZIĘKOAYANIE. Za okazaną w yda­
tną pom oc w nieszczęściu, jakie  spo tka­
ło podpisaną .przez trag'q'zną śm ierć ś|p 
m ęża mego F ilipa  .Takiego, k ióry  zginą! 
przy pracy w w^pttdku nieszczęśliv.ym . 
składam  (serdeczne podziękow anie od sie­
bie i pozostałych sieró t w szczególności: 
W P. inż. P rach tlow ’. Prezesow i D yrekcji, 
W P  inż. Janasow i, N aczelnikow i AYydzia- 
łu  M echanicznego, W P. Bohosiewiezowi 
m to y  W ydziału M echanicznego i AVP. inż- 
Swobdzieo, N aczelnikow i Parow ozow ni I. 
klasy  we L w ow ie i kolegom zinarłógo. 
którzy  tak troskliw ie zajęli się kłopotam i 
jakie na m nie (spadły. ' ę i

K aro lina  Jak a  z dziećmi.

Sprawy partyjne.
V' P IĄ T E K , d n ia  19. b. m . o |godz. 19 

w lokalu. Sykstuska 21. II. p. odbędzie 
się posiedzenie O. K. R. P  P  S. we Lw o­
wie. Spraw y b. ważne. Obecność wszy­
stkich członków  konieczna.

— O—
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Posiew śmierci i zniszczenia
w wojnie przyszłości.

1110 , -że w szystk ie  'konw encje dzisie jsze 
zab ran ia ją  Ożycia igażów w w ojnie, 
gazy te  używ ane b ę d ą  przez w szyst-

W szystk ie  narociy i w szystk ie  rz ą ­
dy  o p o w iad a ją  się fca ideą p o k o ju  na 
lądzie  i m o r /u  — w szędzie w y stęp u ­
ją  z {hasłem „w ojna  w o jn ie“ , a w  ;rze^ 
czywnstości p u a ż e ty  poszczególnych 
p ań stw  n a jw iększe  sum y przeznacza ją 
na w ojsko.

W  czasop iśm ie  lotniczem  „R iy ista  
A e ro n au tica"  g en era ł w iosk i D ouliet 
snu je  n as tęp u jące  u w a g i:

„U w ażam , że w p rzysz łe j w ojn ie  
s trb n y  w alczące b ę d ą  rzucać bom by 
z tpu jącem i gazam i na m iasta nie dla 
sadystycznej p rzy jem ności m o rd o w a­
nia  bezbronnych  m ieszkańców , lecz 
d la tego , że

bom by te wyrządzać będą prźe- 
ciw nikow i szkody m aterialne i 
m otalne, •przyspieszając rozgro­

m ienie wroga.
Przecież w  'przyszłej w o jn ie  udzia ł 
w ezm ą zarów no  w o jskow i jak  i jcy- 
w iln i. Ci o sta tn i w alczyć b ęd ą  na 'w e­
w nętrznym  froncie, p ro duku jąc  ś ro d ­
ki w ojenne. Jeśli p rzeto  w olno  {masa­
krow ać ludzi w  m undurach , ezem użby 
cyw ile  jn le li bezkarn ie  i bezpiecznie 

działać.
W ojna p o s iad a  w łasn e  sw o je  p ra ­

w a, o d ręb n e  od p raw  pokoju . N a ­
kazu je  ona atakow ać przeciw nika n ie­
p rzy go tow anego . s*abszego od siebie. 
P ozw ala  i n a w e t zaleca n iesp o d z ie­
w an ie  g o  zaskoczyć, oszukać jego  
czujność, u ae rz a ć  znienacka w  p 1 e ty , 
p rześ lad o w ać  go w chw ili, k iedy c o ­
fa  s ię  w  rozsypce1. T ak, w o jna  w sp ó ł­
czesna nie zna cech r e c e r s tw a !

Przypuśćm y,' że w ró g  nasz uciek­
n ie  s ię  w  p rzyszłe j w ojn ie  Ido pom ocy 
gazów' tru jących , a  w ted y  — użycie 
p rzez  n as  środków  id-enty>cznycłj .Uła­
nie się  czynem  legalnym , konieczno­
śc ią  p a tr io ty czn ą . I w ted y  — *pomi-

kicli w alczących.
Jeszcze g roźn ie j przedstaw da się  w 

przyszłe j w o jn ie  ro la  sam olo tów . — 
W o ln o  przypuszczać, mówd g en e ra ł 
D ouhet, że w ró g  w ypuści esk ad ry  sa- 
m olotow ' w ojennych z chwulą w y p o ­
w iedzen ia  w ojny . E skadry  p rzesp ace­
ru ją  s ię  Iponad n ieprzy jac ielsk im  k ra ­
jem , rzuca jąc  po d rodze bom by  zn i­
szczenia. O bliczy łem  teore tyczn ie , że 
je d n a  eskadra, z łożona ze 100 'apara­
tów , w  pięciu p o  sobie  n astępu jących  
lo tach ■— w ycieczkach do k ra ju  :nie- 
p rzy jąę ie lsk iego , m oże zniszczyć kom 
p le tn ie  w szystko  na p rzestrzen i do
100 km . w  g łą b  k ra ju

$

P rzed  rokiem  m njejw ięcej w  dniu 
13 s ie rp n ia  1928 zainscenizow al rząd  
ang ie lsk i o ry g in a ln e  m an ew ry  lo tm - 

Jćze, n iezw ykłe ze w zględu1 na sw e o l­
brzym ie ro zm ia ry : o to  z pó łnocno  - 
w schodnich stro n  uda ło  się w  k ie ­
runku  L ondynu 75 s ta tk ó w  n a p o ­
w ietrznych, w iozących n iezw ykły  b a ­
g aż : każdy po 500 funtów ' bom b. P o ­
dobnież w ie lka  ilość s ta tk ó w  nadipo- 
wuTtrzfiych u n io s ła  się  w g ó rę  k u  o- 
b ro n ie  zagrożonej sto licy , nad to  p o ­
kaźna ilość b a te rji a rm atn ich  s tan ę ła  

R ó w n ie ż  w o b ron ie  m iasta . W  przec ią ­
gu jed n ak  30 m inu t a ta fk p o w ió d ł
się na ca łe j lin ji. Skoncentrowawszy 
się bezpośredm o  nad Londynem  — 
u sz ły  atakujące a p a ra ty  cało, lcczbotu 
b a rd o w ały  z w ysokości 5.000 m etr 
szereg  z  gó ry  oznaczonych p u n k tó w  
z dokładnością igły, przy pomocy .22 
tonn  teo re tycznego  m a te r ja ’u w yb u ­
chowego. Jeś lib y  owe 22 tonny bomb 
w ypełn ione  b y ły  d iieny lem  - arsenu  
ch lo row ego  -  w y g in ę ło b y  w L on­

dynie... bajka, cztery  m iljony  lu d z i!
Itouiew aź imanewry ang ie lsk ie  w y ­

kaza ły  dow?odnic bezsilność  obrony' 
przeciw' a takow i s ta tk ó w  p o w ie trz ­
nych — p rze to  ła tw o  sobie  "można 
w yobrazić, jak po tężnem by  by ło  dzR  
k> zniszczenia, dokonane przez 1.000 
a takujących  s ta tk ó w  nadpow ietrznych .

D la F rancji je s t k w estją  jednej g o ­
dziny o g ó ln e  zm cbilizowm m e takiej 
ilości ae ro p lan ó w  , balonów ', a ba 
rozkaz m oże ona każdej chw ili m ieć 
m ieć go tow ych  i W yczekujących 4000 
apara tów .

Is tn ie je  obecn ie  c a ły  szereg  ś ro d ­
ków  ataku  gazow ego, p rzeciw ko k tó ­
rym m ask i gazowrc są  środkiem  śm ie ­
szne z czasów ... p rah is to rji K akodyl, 
isiocjanid, antraA , rad iu m ato n u t, try- 
n itro to lu o l — oto  nazw y chem iczne, 
tych niszczycielskich p rep a ra tó w . — 
1000 .lotników' w ypełn ić  niem i p o ­
trafi W przeciągu  p ó ł godziny  p rze ­
strzeń  150 kilom etrów ' kw adratow ych  
na w ysokości 6 kilom etrów '.

Z tego  zadżum ionego i za tru teg o  
p iek ła  nie u jdzie  -cało nawret m ucha. 
W obec w ym ienionych „szlachetnych*' 
środhow ' w ojny  przyszłości — s ta ją  
się  zabaw ką tank i i haubicow e m oź­
dzierze najróżn iejszych  kaobrów '.

W obec „s ta tk u  chem icznego" ostać 
się m oże w yłącznie ... s ta tek  p o d w o d ­
ny', przyczem p ro p o rc ja  je s t n a s tę p u ­
ją c a : koszt s ta tku  p o d w odnego  5 mi- 
Ijonów  do larów , o b sad a  — 30 ludzi, 
p rędkość 1 — 30 km. na 'godzinę;
koszt zaś s ta tk u  .ćbemicznegcr w ynosi 
5 tysięcy  d o la ró w , o bsada  jeden 
lo tn ik , p rędkość  — 300 km. n a  g o ­
dzinę.

O b ro n a  m iast kosztem  m ilja rdów  
ba te rji a rm at jest nie do pom yślen ia .

N ic od rzeczy' będzje. aby  p ro le ta ­
r ia t  u św iadom ił sobie  „p rzy jem n o ść", 
k tó ra  idzie ku niem u siedm iom ilow e- 
mi krokam i.

Z miejskiej Komisji 
budżetowej.

Na posiedzeniu Komisji budżetow ej, 
odbiyterr pod1 przewodnictwem  r. L itw i- 
nowipza w  obecności yonerahiego refe­
renta budżetu Dr B rzeskiego, zatw ier­
dzono zamknięcie racnunkowe M iej­
skiego Zakładu Gazowego, udzielono 
dyrekdi abisolulorjum i w yrażono  je) 
uznanie. S praw ę urcgutow ania czyn­
szów  w  m iejśkjdt realnościach odroczo­
no na dwa tygodnie. W  końcu udzie­
lono T ow arzystw u W a 'k i z giruiźlyą 'ze­
zw olenia na zac:ą3 n :ęc?a pożyczki h i­
potecznej w  kw ccie 300.000 zl. i ira 
oticiążfeftiC tą  pożyczką p raw o budo­
w ania  w  Holcsku W ieluam .

R ozpow szechniajcie  

„Dziennik Ludowy“!
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Niebezpieczeńsrm lodowców na fltlantyHu.
Jak  donoszą, w o sta tn ich  czasach 

zjaw iły  się w  północnej części oce- 
nu A tlan tyckiego  po tężne g ó r lo ­

dow e, Iktórc g ro zą  rozbiciem  .prze­
jeżdżających  o k rę tó w . Loteżr.e zw a­
ły lodow e obryw .ją się im 
zu G ren lan d ji i pędzone p rądem  la- 
b rado rsk im  iposuw ają s ię  ku p o łu d ­
niowo L odow e te  gó ry  s tan o w ią  tak 
wiLik.e n iebezpieczeństw o- d la  okrę- 
toW d la tego  że są one  zanurzone 

raw re w całości w 'g łębinie 'm orskiej 
a ty lko  niew ielka ich część, za led ­
w ie jedna  dz iew ią ta  w y s ta je  ;pan d 
pow ierzchnię m orza.

Gdy zwały^ lodow e d o s ta n ą  się w  
o rb itę  dz ia łań  c iep łeg o  G o lfs tio m u  
to p n ie ją  m om enta ln ie . Ale zanim  to  
n a s tą p i , .grożą zag ład ą  każdem u o k rę ­
tow i.

W  ten sposób  u to n ą ł po tężny  o- 
k rę t „T itan ic " , k tó ry  m ia ł zadziw ić 
E uropę luksusem , w ygodą i szybko­
ścią. P o raź  p ierw szy  w y p ły n ą ł T i­
ta n ic "  n a  m orze, ze tk n ą ł się  fe &ó 
rą  lodow ą i całą  iprzednia część 3

k rę tu  u leg ła  zd ruzgotan iu . Z 2.340 
podróżnych w yra tow ano  zaleidwie 
705, 1.635 ludzi poszło  na 'dno.

Ten wstrząsający wypadćK zmusił 
zainteresowane państw a do przedsię- 
wzięcia kroków zaradczych. W  tym 
celu zawarto umowę w Londyme- 
mocą której, zobowiązały się p a ń ­
stwa kontrolować północną częsc o- 
ceanu Atlantyckiego, iprzy pomocy wy 
słanych łamaczy lodów.

W o jn a  p rzerw ała  te  p rzygotow a-

n ia - * ,D op iero  w t o k u  bieząc;ym A m eryka
w y sia ła  dw a łam acze loidów „M o d o c" 
i „ T am p a" , k tó r e przy pom ocy n a j­
now szych zdobyczy xechniKi, a zcze- 
'gólnie przez sygnalizację  ra d jo w ą r 
o strzeg a ją  o k rę ty  p rzed  grożącem  n ie­
bezpieczeństw em .

N a o d b y te j „konferencji dla o ch ro ­
ny życia ludzkiego  na m o rz u "  w  Lon­
dynie, postanow iono  p atro low ać ro k ­
rocznie pó łnocną  część oceanu1 A tlan ­
tyckiego, w  okresie, gdy  n iebezp ie­
czeństw o lodow e je s t  najw iększe.

Rozmaitości ze świata,
Ślub braci sjamsklch.
New  otku donoszą, żle w  Manili 

w  obecności 5000 gości odbył a 'ę  ślub 
„bil ci sjamskich" Lucia i Simplicia 
Godino z siostram i Na! jvid!ą  i Wjjlktorją 
Motos | i

Początkow o urząd stanu  nie ćhicia! 
im udzielić ślubu, ale generalny p -o - 
k u ra te r anulował to rozporządzenie, 
pow ołując się na, podobny wypadek 
w Anglji, z tem, że  now ożeńcy musieli 
pię porozum ieć i zastanow ić wzajem  
przed powzięciom tego zamiaru.

Niezwykły złodzirj.
( f») Inżyn ier M arjo w M ed jo lan ie  

u d a ł się pew nego w ieczora do kina 
na placu W ik to ra  E m anuela. Inżynier 
by ł p tsrożny , w iedział, że w M edjo- 
lanie ;>nie brak  z lodżieji k ieszonko­
wych P oniew aż m ia ł p rzy  sob ie  200 
lirów  w go tów ce a 10.000 w  p ap ie ­
rach w artościow ych, d la  o strożności 
w y ją ł p o rtfe l z kieszeni su rdu ta  i 
w łoży ł g o  do ty ln e j kieszeni spodni. 
N ie pom yśla ł jednak  inżynier, że ja ­
kiś ło trzyk  m ó g ł zauw ażyć jak  .prze­
k ład a ł p o rtfe l z jed n e j k ieszeni do  
d rug iej.

I rzeczy w iśc ie ! G dy  p. M ario  w y­
szedł z  kina, zauw ażył z p rze raże ­
niem , że w  kieszeni spodn i nie by ło  
p o rtfe lu  ale by ła  za to  dziura Jak iś 
zręczny z łodz ie jaszek  w yciął mu po- 
P rostu  ostrym  nożem  dziurę w  'spod­
niach i śc iąg n ą ł p o rtfe l. P oszkodow a- 
hem u  inżynierow i nie chodziło  ty le  
o 'pieniądze ile o ważne izapisk; i tfrw

kumenty. 1
Jakież było  jego zdumienie, gd'y 

wróciwszy do idiomu, zasta ł m ieszka­
nie otw arte.

Po kradzieży  jeszcze g rab ież  — to 
b y ło b y  ;za w ie le . 1 ' i (

P . M ario  szuka i iszuka j— a le  za- 
ś ta je  w szystko  w  porządku . N iczego 
n ie  brak . C o to  m oże b y ć ?

W  rem sp o strzeg a  sw ó j p o rtfe l na 
b iurku . ' "

I cóż się o k a z a ło ?  O to  złodziej 
zw rócił inżynierow i w szystk ie  doku 
m enty i f is ty . zab ie ra jąc  sob ie  g o tó w ­
kę. Rzadki to- bodaj w ypadek, ażeby 
złodziej s ta ł się w łam yw aczem  po 
to, aby okradzionem u zw rócić część 
jego  w łasności.

Moralność miljonerów.
W  N ow ym  Jo rk u  zo sta ł u tw orzony  

K lub tea tra ln y , do k tó reg o  należy 
kvlko .,'górnycii c z te ry s tu " , jak  R ocke­
fe ller, (M organ i Y an d erb ild t itp . (— 

u j  ten  stanow i pew nego  rodzaju  
w yższą cenzurę dla te a tró w  n o w o jo r­
skich. P osiada  on sw oich w łasnych  
k ry tyków , k tó ry ch  jzadianie.m je s t b a ­
danie, fezy w ystaw ione  -sztuki są  m o ­
ra lne  czy nie. N astęp n ie  Klub W ydaje 
sp raw ozdan ia  k ry tyków  idila użytku  
członków . O czyw iście, jeże li k ry tyk  
w yda |0 sztuce u jem ną opin ję , m iljo- 
n< rzy  b o jk o tu ją  ją  a w  rezu ltacie  
schouzi ona z afisza , bo idieiś należy 
w  N ow ym  Jo rk u  do dob rego  !tonu 
p rzy s tos o w y wa n i e się do d ecy z ji „gór 
nyćh c z te ry s tu " .

5ubot&, 2 0  llpca.
WARSZAW A.

l(i.30. M uzyka piyl gram oton.
18 00. PYo^rfcn dla .dzieci.
20 30. K oncert popularny.

122 45 T rah sm  m uzyki tanecznej z dbuctu- 
feu „O aza“.

KRAKÓW .
10łhO. K onecri płyt gram ol.
I.909 Rozinsy!th<el
20 .05 . Prze.Aao polityki zagranicznej ub ie­

głego tygodnia.

POZNAŃ-
1855. ‘Nadorodr;vm w w ykonaniu  aiiystów  

TchU'0 'Nowości.
.19.45 ln te rlu d iu m  muzyitszne.
20 00 ..R ozryw ki um ysłow e11.
22.45. R adiokabaret.
21.00. 67 -n i\ koncerl noeny firm y . P h :- 

h p s '\  ' i
K A TO W IC E.

10 20. M uzvka płvt Igramof.
10.00 Roznniilfrsei.

WILNO.
17.00. M uzvka płyt Ijjram.
20*40. T ransm  sbmAiowiska z Salonu „P h i- 

linsa" w W ilnie.
22.45. MuzvKn taneczna z resłfaur&cii ..P o ­

lon ja".
W RO CŁA W .

10 15 K oncert radiotria.
22.30. M uzyka taneczna.

PRAGA.
10,30 K oncert z B rna.
2 '.00 . Pw śm  Malata.
21.15. M uzyka taneczna.

TUJ UZA.
21730. M uzyka w ciskow a. P iosenki.
2?.20. Ar|o i cfi-fetv operow e.
22.45. M uzyka taneczna.

BERLIN.
17.00 K oncert popu larn  '
20 . 1 ). T ransm . z ..T heater jn .  B ulow pbilz 1

W IE D EŃ .
00. Lekki k o to e r t  ork. W erba.
15. K oncert kam eralny .
.15 „E ine  einziige N a c łit1 operetka.

BUDAPESZT.
30. T ran sm  koncertu  z H aft.
45, W esojc  słuchow isko.
00. M uzyka cygańska.

M O S K W A .
00 K oncert ludowy.
30. K oncert m uzyki.

10 ,

18
20 .

18,
19,
20 .

19,
20 . 

33 00. D zwon zegara krem lów  skiejgó.

Repertuar kin Iwowskicłi.
K O P E R fiłK - „Szampan"
M \R Y S IE N K A : „Szam pan".
L E W . „Z K raju  Srebrnego Lw a". 
PA ŁA C E: , D ziew czyna ze spelunki". 
A PO LLO : L aura la' P lan ie  jako  „Jedy­

naczka p u łk u "  i „G eniusz lo ja“ .
COLOSSEUM : , Szełk z A rabji ’ oraz

„W  lin ieniu  praw a".
C H IM ER A : „Przjlgody brygadjera Ge­

rarda".
PASAŻ: ^.Polowanie na ludzi" oraz 

„G ranica w p łom ieniach".
U CIEC H A : ,, Ni ez wy fi i ę żo ny ‘'.
POLONIA „K obiety na śliskiej drodze 
GUMA: „N a żółtych w odach JangM se— 

k isngu" oraz phór rosyjski. i
GRAŻYNA. , Mqgiła w śród lodowców 
PA N : .K ró l cfemom!«u“•
P AT A MOR GANA: „Prezydent"
OAZA: „E skorta".
PROMIEŃ- Panika" -  Harry PeeL
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K ą c ik  H u m oru, • \

W walca o mistrzostwo 
rakiety.

ZNA SIĘ.
(4 )  Pew ien now unianow auy  raćba 

sam orządow y przynosi córce dw a bi­
lety do teatru —  a zapytany,, fio-.grają, 
odpow iada: „Ten 'którego bijfc w  to 
co n a jw ażn ie jsze  

(G rano: „Ten, 'którego biją po tw a ­
rzy" i „To, po najw ażniejsze").

PRAKTYCZNA RADA
Jak się pozbyć pchet?
Wz>ąć kaw ałek «xg’y, potłuc, nastę ­

pnie polać w ódką. T a r  otrzym aną z a ­
pitą posm arow ać dane miejsice. Pch'y 
się w ódką upiją i naw ząejm  cegłami 
się w ybiją.

NA WIZYCIE
—  Ależ łaskaw a pani, proszę się nie 

fatygow ać, —  m ów i gość d'o gospo­
dyni, k tóra c'hce go  pożegnać w  przed­
pokoju.

—  Ale proszę pana, sp raw i mi to 
nalw iększą przyjem ność. A

U LEK RRZA
—  Jakoś n ie  szczególnie pan  w y- 

glaaa.
—  Gdyby pan wiedział, panie dok to ­

rze, co się ze  m ną dzieje. D okucza mi

w ątroba, boli żołądek, nogi m i spuchły, 
cierpię na nieustanny ból gardła, a 
zresztą  na ogoł nie pzuię się zbyt 
dobrze.

X OGŁOSZENIA X
U N IEW A ŻN IA M  Zgubioną książeczkę woj­
skową w ydaną przez P. K. U. Lwów, 
powiat, na nazw isko T om asz Fus,s, ur, 
w r. 1899. ' 1

K IL K U  dobrze kw alifikow anych tokarzy, 
p rzyjm ie ,.A rm a" Tl. B em a 3.

Sekundarjusz szpitala

Dr. J. Weinbaum
Drd. w choriibacłp chirurgitznjili

od 3 - 5  ul Gródecka 39
Telefon 4 5 - 2 3

S O L
BŁOfllY

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D O R O S Ł Y C H  

z f. m.

„KO G O TEK-M sg reno
N e rv o s irt"
w y r o b u  a p t e k i  

n A S E C k lL G O  w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

ul. S z a jn o c h y  I. 2.
poleca następujące książki:

UDezp. na wypadekFranxowska
choroby
—  U staw a o ubezp. ua  wyp. 
choroby w raz z orayuac. wyb. 
do K as chorych (w  opr.) . .

Umowa o p^acą pracowników umysł, 
„ ,  *  robotników . .

Sądy pracy ........................................
Urlopy wypoczynkowe 
Regulamin czynności kas chorych ■ 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie p ra ­

cowników nm ysł........................
Janelii: U staw a o nbezp. od w y­

padków (opr.)
Krahelska : P raca dzieci i młodoc 

O chrona pracy w Polsce 
D. Gros : Powojen. odbnd Polski 
Sjinizm Adwokatów  
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

soejali3t......................  .
P orczak : W atka o demokrację .

— Religja a polityka . . . 
Królióski: Dzieje narodu polskiego 
Ks ęga pamiątkowa P. P. S 
Sprawozdanie z XXi Kongresu PPS. 
Polski sport robotniczy . . . .  
Ntarks: K ap ita ł ‘2 tomy . . . 
Rosja sowiecka (2 tomy)

— •70

8 —  
a —
2-40  
2 -40  
3 —
r —

1-50

9' —
2 50
r —
1-20

— •50

1-60
3 —

— UO 
1-50  

. 3 50  
2 —  

— •80 
16 -  
1 2 ‘ -

PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE
T eksty  ustaw , rozporządzeń, instrukcji oraz układów  m iędzynarodowych

w raz z kom entarzem .
D O D A T E K :  P rzep isy  im igracyjne o w arunkach w jazdu do A rguutyny, 

A ustra lii, B razy lii, F raneji, K anady, Niemiec, St, Zj6dn. A m . półD. 
i U rugw aju  z wzorami podań i form ularzy.

Nakładem Hflinis*. P racy I Opiski Społecznej
cena 9*50 —  z przesyłką pucziową II*—  Zł.

do nabycia

w Księgarni Lu d o w e j, Sza jno c hy !, 2 .

C E N N I K  O O Ł O  S Z E N s
Za 1 wiersz, m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . —-15 gr. 

» >  » > » »  > 65 » naa siane . . —’40 »
> »  » . . .  » » » w  tekście, kronika — 70  >
> »  ► . » »  > » > po kronice . . —-66 »
» >  » > » >  > » > a j  1 szej str. , — 80  »

Cala strona za tek stem ............................................     260 — zł.
Pór sirony » »  125 — >
Ć w i-rć  sir. » > ..................................................................... 6 5 '—  >
Jedna óam * strony za  t e k s t e m  3 5 ‘— »
Cala p b rw a z a  strona pod n a g ł ó w k i e m ........................ 6 0 0 — >

O g ł o s z e n i a  z a  m i e j s c o w e  25°/0 d r o ż e j

Redaktor odpowiedzialny JULJKN RYCI LEWSKI. — DruK. Lud Spoidz T ow . W yd L w ów , ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


